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Dr. A L E K S A N D E R  V O G E L.
B l n r a  r e d a k c j i  i ni. Syk»tueka 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rauo do godz. 1 w połud. 
b l a r a  a d m I n i a t r a c y l : ul. Kopernika e. 1 

parter (sklep), otwarte od godz 9 rauo do 7 wie­
czorem bez przeiwy.

r r s e d p i a t a  n a „ U a s « t f  N a r o d o w ą * *
w y n o s i :

wa Lw ow to : na p rtw in cyi : aa g r i n l t ) ;
miesięozuie 9  kor 2  kor. 9 0  b. 
kwartalnie «  „ 7 , 9 0  „ 1 0  koi 9 0  h.
półrocznie 1 0  „ 1 5  — „ 9 1  , -

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
V> r»i i „ T y g o d n i k i e m  m ó d  i  p a w l e i c l “  
lab tek z warszawskim tygodnikiem „ Z ia r n o * *  

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h

„ na prowincji O „ 00 ,,
We Lwowie za odnoszeuie do domu dopłaca się 

40 bal. miesięcznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O G U M ZE N I4 i P B Z E D P Ł iT i ;
przyjmują: w e L w ow t«l A.dmiuistraeya „Gazety 
Narodowej" ulica Kopernika 1 i binro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmaua w e W ied a lt Haasenstein 4 
Vogler (Otto Mass) Wahlflsebgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerst&dte 2 — A Oppelik Grttnaugeirrasse 
12 — M. Dukes Na, oh..-. Mai.. Augenfeld & Emerieb 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Sehallek Wollzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Cbulaw 
ski T l. Oetreidemarkt Nr. 13; w B n d a p es ic ie i 
Juliusz l.eopold VII, Elisabethrim 54; we F ra a k - 
lu reh  n M. z Haasenst l i  & Vogler i O. Daube 
4  Comp.; w P a r y iu : C. Adam Ciborowski 37 
me de larenne Paris; a  W arszaw ie Reicb- 
mann 4 Freudler.

CENA O O ŁO dZEb O g ło n e n la  awy- 
«a | n «  na jednosipsltow j wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 20 hal. — la d e a ła M  za 
wiersz lub jego miejsce 60 haL — f l ł s sy  paMl* 
ezusW i za wiersz lub jego miejsce 1 kor.—P ry ­
w atna k o n p a a d e a g y a  6 hal. od wyrazu.
Numer kosztuje & nal. ua prawiący! 10 h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)

Czas odnowić przedpłatę
na

drogie półrocze 1 0 0 4
któru wynosi na p row in cji 15 k roli 

we L w ów  e 1 2  kor«>n.
(Kwartalnie na prowinoyi 7 - or. 5 0  h., mie­
sięcznie 2  kor. 50 h. — Kwartalnie we Lw o­

wie 6  kor. m esięczme % kor.)

Prenumeratorowie Gazety Narodowej mo­
gą pc znacznie m l i o d e ]  e « n ie  abonowaó 
warszawski Tygodnik mód i powieści i war- 
Bzawski tygodnik Ziarno z 12 tomami premii 
rocznie. Za każdy z tych tygodników dopła­
cają abonenci Gaz. Nar. półrocznie 4 kor. 80 
hal. a kwartalnie 2 kor. 40 h. Należy atoli 
przedpłatę nadesłać jak najwcześniej, gdyż 
do 6. lipca musimy odnośną ilość egzompla 
rzy z Warszawy zamówić. Prenumeraty mie- 
sięuznej na wspomniane tygodniki warszaw­
skie nie przyjm ujem y, gdyż zamówienia obo­
wiązują nas na czas conajmniej kwartału

Prawa wyjątkowe 
przeciw robotnikom rolnym.

Poznański dwutygodnik Ttych chr^eści- 
junsko-spohe^ny, redagowany przez ks. Stan 
Adamskiego, zamieszcza w ostatnim numerze 
artykuł omawiający projekt ustawy w kwe- 
styi zrywania umów przez robotników rol- 
nyoh. Czytam y ta m :

Przed kilku laty przepadł w parlamencie 
niemieckim projekt ustawy, której nadano 
wdzięczną nazwę »Zuchthausvorlage.u Była 
to próba ograniczenia prawa koalicyjnego ro­
botników ^przemysłowych za pomocą kar cięż­
kich i hańbiących na wszystkich, co do straj 
ku lub «n o w y  namawiają i dopomagają. 
Projekt upadł, ale pomysł pozostał. I otóż 
świeżo znów go wydobyto, ju ż  nie jako broń 
przeciw robotnikowi przemysłowemu, lecz 
rolnemu. Minister rolnictwa p. Podbielski 
przyrzekł konserwatystom niemieckim, że je ­
szcze w bieżącej sesyi przedłoży sejmowi po­
damy przez nich projekt, według k tórego :

‘̂ 1 . 'karany 11 Bł7 tell prtnoż a, D*-"-
czeladź lub robotników rolnych do służby przyjmuje 
lub zatrudnia, choć wie i wiedzieć powinien, że ci 
u innego pracodawcy są zobowiązani, jeżeli od zer­
wania kontraktu :• ie upłynęły 4 tygodnie.

2 Karanym ma być, kto takiej czeladzi lub 
robotnikom pośredniczy w otrzymaniu nowej służby.

3. Karanym ma być, kto czeladź lub robotni­
ków roluych namawia do bezprawnego uiewstąpienia 
w umówioną służbę, do przedwczesnego jej opuszcze­
nia lub do złożenia umówionej pracy.

Oto jądro nowych żądań. Nie zwracają 
się przeciw robotnikowi wprost, lecz przeciw 
każdemu, który robotnika zrywającego kon­
trakt, przyjm uje do pracy albo uzyskanie 
pracy ułatwia. — Przyjęcie do pracy po 
zerwaniu kontraktu dopiero ma być do- 
zwolonem po 4 tygodniach, t. z. że robotnik 
za karę za to, że kontrakt zerwał bezprawnie, 
ma cztery tygodnie pokutować, głodem przy­
mierając.

Bobotnik r o l n y  nie podlega ustawie 
procederowej, lecz po większej części starej 
z r. 1810 pochodzącej ustawie czeladnej. 
Prócz tego nie ma prawa łączenia się w 
związki ala uzyskania lepszych warunków 
płacy i pracy, czyli nie przysługuje mu pra­
wo koalicyi. Ustawodawstwo pruskie dalej 
jeszcze idąc, karze strajki i namowy do straj­
ków rolnych więzieniem aż do l 1/, roku. 
Nadto, o ile chodzi o czeladź, zerwanie kon­
traktu podlega karze, żądać można odszko­
dowania i policyjnego zmuszenia do powrotu 
do opuszczonej pracy.

Bobotnik p r z e m y s ł o w y  natomiast, 
zryw ający bezprawnie kontrakt, znajduje się 
w wiele korzystniejszem położeniu. Dla niego 
nie ma kary za zerwanie kontraktu, istnieje 
^ylko odszkodowanie w obec pracodawcy w

formie zatrzymywania l/t części nie wypłaco­
nej dotąd płacy, najwyżej jednak aż do w y­
sokości płacy jednego tygodnia. Niepodobna 

| chińskim mnrem odgrodzić robotnika rolnego 
od przemysłowego, więc przedziera się bez­
ustannie do rolnych robotników wieść o więk­
szych swobodach przy pracy przemysłowej — 
i stąd to owe opuszczanie hurmem pracy rol­
nej na korzyść wielkiego przemysłu.

Obostrzenie trudności zerwania umowy 
roboczej z chlebodawcą, bezwątpienia zamiast 
powstrzymać robotnika na glebie, wpłynie na 
powiększenie tego prądu, który tłumy rolnych 
robotników wiedzie z wioski do miasta i fa­
bryki.

Zdawać by się mogło, że się tu bierze 
pod opiekę tych, co bezprawnie umowę zry­
wają. Bynajmniej. Zerwauie bezprawne kon 
traktu jest czynem niemoralnym.

Ale kontrakty z robotnikami bywają 
bardzo rozmaite Inteligencya robotnika rol­
nego nie wystarcza, aż ;by brać udział w u- 
kładaniu umowy Stąd zazw yczaj kontrakty 
dla robotnika bardzo są trudne. Przy tem 
często w kontrakcie żąda się naprzód już 
przyrzeczenia, że robotnik przyjm uje różne 
warunki, które jeszcze w ogóle nie są usta­
nowione. Dzieje się to głównie z naszymi wy ­
chodźcami. Tak np. kontrakt podług formu 
larza, który został wygotowany przez izbę 
rolniczą ślązką dla robotników, z Galicyi 
przybywających, zawiera ustępy następne:

„Każdy ronotuik jest wyraźnie zobowią­
zany, na żądanie pracodawcy lub tegoż za­
stępcy każdego czasu pracować na aiiord...“ 
„Płace akordowe ustanawia w każdym posz 
czególnym wypadku pracodawca według robo 
ty, którą się wykonywa1*.

Otóż w tym kontrakcie poprzednio do 
kładnie opisuję się płace na dzionbę — co 
do akordowej pracy nie ma żadnych określeń. 
Płaca akordowa zależy zupełnie od woli i za­
patrywania pracodawcy. Jeśli się zatem zda­
rzy, że pracodawcę łub urzędnik wyznaczy 
tak mało za akordową pracę, że robotnik na 
to zgodzić się nie chce, wówczas, ponieważ 
podług kontraktu płacę, ustanowioną przez 
pracodawcę przyjąć a pracę akordową podjąć 
musi, już staje się winnym złamania kon­
traktu i spadają nań wszystkie kary od­
nośne !

Surowsze jeszcze obostrzenie już istnie­
jących  przepisów kontraktowych nie przed­
stawia wielkich korzyści dla tych chlebodaw­
ców, co zwykli się obchodzić z praeobioroami 
w sposób godny i ludzki. Natomiast pożąda­
ną będzia gratką dla pracodawców najgor 
szego gatunku, dla tych, którzy, przez pod­
stępnych ajentów złowiwszy robotnika, w yzy­
skiwać go będą na wzór osławionego w osia 
tnim czasie dr. Strentzla w Steudnitz, który 
polskich robotników w niegodziwy a długo 
tajony sposób wyzyskiwał i katował w ko­
palni wapna.

Projekt konserwatywny jest skierowany 
głównie przeciw robotnikom sezonowym, 
p r z e c i w  w y c h o d ź c o m  n a s z y m .  Ale i 
po za tem rzuca cienie swoje na społeczeń 
stwo nasze. Połowa nie al rolnego robttnika 
polskiego pod zaborem pruskim już pracuje 
pod niemieckim panem, a skutkiem frymarki 
ziemią rodzinną coraz więcej przechodzi pod 
rękę obcą. Im mniej robotnik będzie samo­
dzielnym, im więcej będzie na łasce, tem 
trndniej się 0| rze wpływom obcym, tem prę­
dzej zginąć może dla swego społeczeństwa. 
Dlatego prawa wyjątkowe, krępujące jeszcze 
więcej robotnika, nie tylko są krzywdą i 
wstecznośeią socyalną, ale wobec nas wręcz 
środkiem wynarodowienia. X. St. A.

Z Bukowiny.
C s e r n lo w c e  18, czerwca.

(Wybory do sojmu. — Koło polskie. — Bursa 
polska.)

Jak wiadomo, rozpoczną się 22. lipca 
wybory do sejmu bukowińskiego, który zo­
stał rozwiązany. Zapowiadają że wybory te 
odbędą siębrz patronizacyi rządu, że rząd za­

chowa się neutralnie,wskutek wielce za wikłanej 
sytuacyi politycznej na Bukowinie. Z ruchu 
przedwyborczego zanotowaliście już  posie­
dzenie klubu wolnomyślnego pod przewodni­
ctwem dr. Aurelego Onoiula, na którem po­
stanowiono utworzyć wolnomyślny związek w 
sejmie. Do „związku** tego należeliby naj­
prawdopodobniej wszyscy posłowie ruscy, pe 
wna grupa posłów -niemiecko -  postępowych i 
kilku Bumunów, wybranych z gmin wiej 
skich lub miast.

W  stosunku stronnictw wielkiuj posia­
dł ści, która wysyła posłów rumuńskich i 
polskich, niema dotychczas podstawy do prze­
widywania zmian w rozdziale mandatów, a 
więc do sejmu wejazie zapewne, jak dotąd, 4 
posłów ormiańsko-połskich. Posłowali dotąd 
p p .: K rzysztof Abrahamowioz, właściciel dóbr' 
Czyresz, Kazimierz Bohdanowicz, w łaściciel; 
dóbr Oszechliby, A dolf Wiesioło ski, właśei- i 
ciel dóbr Prelipcze i Zacharyusz BohosieWicz, 
radca wyższego sądu krajowego w Czernio- 
wcach. Posłowie ci stanowili osobny klub or- 
miańs , o-polski, któremu dzielnie przewodził 
p. Krzysztof Abrahamowioz, znany ze swego 
gorącego patryotyzmu.

Jako wiceprezes politycznego Koła poi 
skiego na Bukowinie zwołuje p. Krzysztof 
Abrahamowioz na poniedziałek 20. bm. po­
siedzenie tego Koła celem omówienia sejm o­
wych wyborów.

Bada miejska w Czerniowcach uchwaliła 
onegdaj jednomyślnie, by towarzystwu Bursy 
polskiej im. Adama Mickiewicza w Czernio­
wcach sprzedać parcelę pod budowę własnego 
domu dla tegoż tow. w pobliżu kościoła OO. 
Jezuitów za 1.000 koron. Tak więc sprawa 
wielce pożądanej i koniecznej Bursy coraz 
bardziej postępuje i  tylko powinniśmy we­
sprzeć rodaków bukowińskich datkami pie­
niężnymi, by mieli możność całkowitego do­
konania pięknego dzieła. CB. Kr.

Korespondencye.
P a r y ż  15. czerwca.

(Polska uroczystość rodzinna. —  Wielkie przy­
jęcie u ambasadora Austryi. — Wyścig1 i „grand 

prix".)
Z okazyi zaślubin hr. Zam oyskiej z Ja­

nem hr. Potockim pdbyło się tu w polskich do­
mach kilka Większych recepcyj. Ar. mikołaj 
Potocki wydał wczoraj w swym pałacu przy 
ayenue Friedland wielkie śniadanie na cześć 
narzeczonych i ich rodzin. W czoraj wieczorem 
wydała z tej okazyi obiad fam ilijny Mary a 
hr. Branicka w pałacu przy rue de" Lubeck. 
Hr. Branicka z powodu żałoby nie bierze te­
raz udziału w życiu towarzyskiem. W yjątko­
wo otworzyła swe apartamenty z okazyi uro­
czystości rodzinnej domów, z którymi ją  łą­
czą węzły krwi i przyjaźni. Slub odbył się 
dziś z rana w pięknie oświetlonym i ozdobio­
nym kwiatami kościele św. Pawła de Ch&illofc. 
Świadkami panny młodej b y li : hr. Starzyński 
i p.  Stanisław Bembieliński; pana młodego 
zaś; Dominik ks. Badziw iłł i Mikołaj hr. Po- 
cki. Po ceremonii ślubnej rodzice panny m ło­
dej wydali śniadanie w hotelu Continental, 
gdzie obecnie zamieszkali.

Nowy ambasador austryacki, hr Kheven- 
hueiler-Mecsch wydał wczoraj pierwsze wiel­
kie przyjęcie ofieyalne i dyplomatyczne. Gos­
podarz w otoczeniu wszystkich członków am­
basady przyjmował swych gości w wielkiej 
sali tro..owej, ozdobionej portretem cesarza 
Francisika Józefa. Minister upełnomocniony i 
pierwszy radca ambasady, hr Bolesta Kozio- 
brodzki, wystąpił w świetnym, drogocennym 
kontuszn. W  ogrodzie oświetlonym elektry­
cznie przygrywała muzyka cygańska.

Na przyjęciu byli obecni wszyscy człon­
kowie gabinetu i dygnitarze rządowi, człon­
kowie ciała dyplom atycznego jaw ili się w 
komplecie. Ogólną uwagę zwracała postać nun- 
cyusza apostolskiego, mons. Lorenzelli, który 
przybył w towarzystwie audytora nuneyatury 
mons. M a n t a g n i n i  di Mirabelo. Komento­
wano też równoczesną obecność ambasadora

rosyjskiego i ministra Japonii, dalej ministra 
Chin wszyscy przybyli w towarzystwie li­
cznych członków swych legacyj.

Z Polaków byli obecni: Dominik i K on­
stanty ks. Badziwiłłowie, ks. Lubomirska, pp. 
Konstanty i Stanisław Bembielińsoy, oraz Jan 
Beszke.

Hr. Kheyenhueller zamierza wydać j e ­
szcze 2 gar den-partie s 17. i 24. bm.

W ielki sezon letni ma się ku końcowi. 
Chanfcilly, Auteuil, Longchamps, corso kwia 
to we, journćes des guides et des draps pochła 
niały kolejno uwagę towarzystwa i spor­
towców.

W Chantilly było select, w Auteuil elegant 
na Longchamps „popularnie**. Tradycyjna za­
bawa kwiatowa w Bois obeszła się tego roku 
bez deszczu i tradycyjnie „półświatek* pod 
względem wspaniałości toalet i ekwipaży g ó ­
rował nad .światem".

Longchamps już teraz nie je3t tem 
czem daw niej, nie jedzie się tam, by podzi 
wiać toalety, lecz dla koni. Przegląd toalet 
ma obecnie miejsce w Chantilly, na derby, 
gdzie dzięki geograficznej odległości paryskie 
foulc,; są w należytem oddaleniu od upper ten. 
W yścigów  m  Longchamps towarzystwo pa­
ryskie nie pomija, ale od czasu, kiedy ten 
sport stał się we Francyi tak popularnym, 
jak w Anglii, od czasu, gdy w nowych try­
bunach zniesiono zarezerwowane miejsca dla 
high life’u, Lougchamp nie jest ju ż  w modzie.

Zauważyłem tam w tym roku jeszcze 
większy, niż w ubiegłym, brak arystokraoyi 
angielskiej; r ie  pobudza je j nerwów m w et 
grand prix. Woli ona zaoawiaó się na rnałem 
stosunkowo derby w Chantilly. Było tem
0 wiele milej, piękniej i weselej, niż na one- 
gdajszym grand prix, mimo, iż Longonamp 
ma po swej stronie ofieyalne fareurs. Najbar­
dziej stosunkowo interesującym był powrót 
aleą akacyj przez lasek buloński, gdzie pra 
wdziwe bogactwo można było podziwiać se- 
patee.

Tryumfatorem na Longohamp był p. 
Edmond Blanc. Po klęsce, jaką poniósł jego  
„Gouvernantu na angielskiem derby w Epson., 
rozgłos stajni p. Blance zrehabilitował jego 
„A jax*, który pooił Yanderbilta „Turenne"
1 otrzymał „wiełką nagrodę**.

W yścigom towarzyszyła piękna pogoda. 
Loubet w skromnym fraku jechał na Long- 
ohamp bez eskorty, jeg o  żona w białej tua- 
lecie koronkowej i słomkowym' k&pelhbAtt. 
Damy wystąpiły przeważnie w robes de style. 
Na wyścigach miał też miejsce mały incy­
dent o zabarwieniu politycznem. W jednej 
z bocznych alei tłum powitał świstaniem 
i obelgami egzotycznego gościa. B ył to prze­
brany w kosfcyum narodowy poseł chiński, 
którego wzięto za japońskiego. W oźnica od-

ęowiedział na obrazę pokazaniem... języka, 
ymczasem minister japoński p. Motono je ­

chał bez przeszkód, niepoznany; był bowiem 
w czarnym anglezie.

W. Krryatowicz.
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MARYA RODZIEWICZÓWNA.

c z flty ra y .
F o - w i e ś ć

Ciąg dalszy.

O świcie ruszono dalej i dzień cały ze­
szedł jak poprzedni. Tyla o wieczorem, gdy u- 
rządzono oboz, chłopi zdecydowali, że jutro 
już z&nocuią we młynie. Mówili to z żalem 
radzi włóczędze po tych ukochanych błotnych 
tajniach. Żeby ich Zośka nie podpędzała, roz­
wlekliby robotę z p; zyjemnością na ti dzień.

Gdy posiliwszy się razem z nimi, poszła 
spać do budy —  oni, ćmiąc fajki, gadali o
niej jeszcze długo.

  Sokół ludyna! — powtarzali cmoka­
ją c  z przyjemności. — Jak sarna idzie przez 
b łoto : ni się ohybnie, ni stracha, a wszystko 
wie i nie powie głupiego słowa.

— Zdrowa, jak  ta czereśnia, a silna bez 
końca. Nie ustała ni na moment. Taka spra­
wna i ochocza!

Potem posnęli. Ałe Zośka właśnie tej 
nocy, czy z przemęczenia skwarem dnia, czy 

niewygodnego posłania, źle spała. Obudziło

ją  coś wśród nocy, targnął niepokój czy zmo­
ra. W budzie było duszno, pić je j się chciało 
— wstała i wyszła. Tedy ujrzała na horyzon­
cie łunę pożaru, wielką czerwono - burą 
płachtę, szeroko obejm ującą niebo. Zorjento- 
wała się w kierunku, a że się je j zdała w 
stronie Ługów, targnęła za ramię Kasyana, 
który opał na straży je j szałasu. Ocknął się 
natychmiast i obrazu pożar ujrzał, więc się 
zerwał, rozglądał się, zawęszył.

— Czy to nie Ługi ? — spytała.
Nie, to coś dalej, dymu nie czuć i to

była straszna. Niech panienka 
śpi, to nie u nas, to dalej. Jeśli nie rządowe 
w Szozepkach, to Łasickie lasy się palą.

Pobudzili się chłopi, poczęli się domyślać, 
spierać, przekonywać jeden drugiego i stała 
tak długą chwilę cała gromada w łunę za­
patrzona i nawet na tych twarzuch apaty­
cznych, zimnych, znać było wrażenie wobec 
jedynej klęski, której chłop się boi.

— Szmat dobra ginie! — mruczeli.
— Uchroń Boże każdego! Ale to taki 

nie inaczej, chyba lasy grafskie.
Zośkę dreszcz trząsł. Chłopi się rozbu­

dzili, sen nawet ich odleciał, poczęli opowia­
dać o różnych pożarach i co chwila któryś 
wołał.

— Widzisz, coraz szerzej idzie, może 
wpadło w te ostępy, gdzie sązme stoją, tam 
pohnla!

— Albo gdzie deski złożone. Tam się 
n ażre!

A  łuna rosła, jak purpurowa chmura 
rozsuwała się, wyżej nad nią dym y czerniały.

— Choć on grai, taki i jego szkoda! — 
rzekł Kasyan.

— Licho Lacha nie weźmie! — ktoś 
mruknął.

— Wiadome, że nie ! -  odparł Kasyan. 
B ył pan i będzie, ale zawsze gryzoty zazna 
— a on sprawiedliwy pan. Jeśli to naprawdę 
u niego się pali — polecę ratować.

— Już pewnie setniki naród pędzą. Las 
ugasić to robota krw aw a!

Powoli świt wstępował i jasnością swą 
gasił łunę — tylko czarność dymów została i 
trwała dzień cały. Robota szła żywiej, wszyscy 
chcieli się dowiedzieć rzetelnej prawdy —  i 
gdy wsiedli wieczorem na czółna, pierwsze 
pytanie do spotkanego na rzece chłopa było :

_  Co to się pali?
— Grafska leśna kantora — i poszło w 

puszczę, popędzili cały naród na ratunek.
—  A  ty gdzie płyniesz?
— Do miasta posłali z papierem po wię­

cej policyi.
— Bieżmy i my! — huknął Kasyan.
Nie zatrzymali się we młynie — pom­

knęli dalej. Zośkę wysadził Kasyan w je j o- 
sadzie i dalej popędził na czele Sydorców.

Dwa dni stały czarne dymy nad całą o- 
kolicą, dwie noce łuna biła w okna Zośczy- 
nego domu, aż wreszcie trzeciego ranka, czar-

Wojna rosyjsko - japońska.
Trzeci pogrom  rosyjski n «  

lądzie.
Yalu Kinczu — a teraz W afangu- 

Fuczu (bo starcia pod temi dwiema pobliz- 
kiemi, jak wiemy, miejcowościami do jednej 
odnoszą się bitwy) — co dalej nastąpi?... 
Przed ostatnimi raportami rosyjskimi pisa­
ła przychylna Bosyanom Tost berlińska, po 
siadająca znamienitych znawców wojskowych, 
pod d. 16. bm. :

„Podczas gdy atak Japończyków na \>Ta- 
fangu wskazuje, że prawe skr/.ydło głównej 
arm i rosyjskiej jest zagrożone, wskazują 
znowu fortyfikacye rozległe, jakie wedle re- 
lacyj roiyjsk icb Japończycy pod Fengwan- 
czengiem wznoszą, iż Kurok nie zamierza 
atakować centrum rosyjskiego, dopóki znaj­
dujące się jeszcze na półw\spie Liaotońskim

ny, osmalony, ochrypły, w podartej odzieży, 
do stracha podebny zjaw ił się Kasyan.

—  No i co, ugasili? — spytała.
Doszło do rzeki i stanęło, ależ wym iotło!

I  deski poszły i sążnie i najlepszy szmat 
puszczy! Piekło czy ste ! Gadają, że gotowego 
towaru przepadło na setki tysięcy Dwóch 
ludzi na śmierć się popiekło, dostępu nie 
było, z gorąca dur ogarniał. Leśniczówki my 
nie dali — ale o t ! — i pokazał popalone ręce 
i włosy,

— A pan co ? Bardzo strapiony ?
— Jego całkiem nie było — on może 

i nie wie. Tegoż wieczora pojechał —  bo mu 
żonka pomarła.

— Umarła ! powtórzyła Zośka , ble-
duąc.

— Mnie już wtedy, jak  z paniczem do 
miasta jeździł, źydy gadali, że pomarła, aie 
myślałem, że plotą bajki. Nie stara była po­
dobno — aie widno je j tyle odmierzone b y ło ! 
Nikogo z panów nie było, komisarz łudzi pę­
dzał. W ódki nie żałowali, ale żeby pan był, 
toby ochotniej szło. Nu, ja  zdrowo się naro­
bił, da mnie baba za odzież i koszulę. Bez 
kija i na oczy się je j nie pokazuj, bo zaso- 
koczy. Trzeba jutro panience być nal wieczo­
rem we młynie — mąkę i rybę do Filipowa 
wyprawić.

— Będę ! — odparła.
I była i stamtąd do Łagów  dojechałt 

i wynajdywała roboty i zajęcia, byle nie być 
samą z myślami.

j wojska rosyjskie ku głównej armii rosyjskiej 
nie będą odepchnięte, albo od niej odcięte, 

i  To pierwsze, sądząc z rosyjskich relacyj o 
j  bojach pod W afangtien, tj. w pobliżu Portu 
I Adamsa (czyli Pulantien), snać się Japońozy- 
l kom dotychczas nie udało, skoro Bosyanie 
zapewniają, że się na swoich pozycyach u- 
t.zym ali. Jużcić pochód rosyjski ku Portowi 
Artura zostałby tą walką udaremniony a na­
wet całkiem uniemożliwiony, jeżeli się spraw­
dzi nadchodząca z Paryża wiadomość, że Ja 
pońozycy fortyLkują stanowiska swoje pod 
Portem Adamsa i wylądowaniem w pobliżu 
tego portu nowej armii są zajęci*.

Otóż z ogłoszonych wczoraj raportów 
Kuropatkina wiemy, że Bosyanie zostali z 
pod Portu Adamsa wyparci, tosamo z pod 
Wafantiem.

D. 14. bm cofnęli się do Wafangu, ale naza­
jutrz zmuszeni zostali cofać się i z tego 
punktu dalej na północ A  więc Stackelberg 
wyparty został z Lizotungu ku głównej armii 
rosyjskiej, a może i odcięty zostanie, straciw­
szy pod Wafangu arcyleryę swoją i poniósł­
szy ogółem  „ciężkie s tra ty .

Widać, że pomimo wszelkich przestróg i 
pomimo swego, rzekomego czy istotnego op o ­
ru, spróbował Stackelberg dopomódz Fortowi 
Artura i zyskał — klęskę ciężką. Zapewne 
nie chodziło mu o odsiecz formalną, tylko o 
odwrócenie sił japońskich od fortecy, a więc 
o środek połowiczny. Stackełbergowi udało 
się też odwrócić nieprzyjaciela od twierdzy, 
Oku w y słił siły znaczne przeć w kołamnie 
Stackelberga i zadawszy mu ciężkie straty, 
odparł w dwudniowych bojach, między Fu- 
czu a Wafangu d. 14. i 15. bm. ku północy.

Sprawozdawca wojskowy Łbowej Trcssr  
pisze: „Po klęsce Stackelberga na Liaotongu 
byłaby teraz chwila dog dna, aby Kuroki ze 
swoją armią 1. i z armią 3. Nodza z Feng- 
wanczeg i Siujen uderzył ku linii kolejowej 
H ajczen-Dasziczao-Kajping (Kaiczu) i klinem 
pomiędzy Stackelberga a stojącą pod Liaoja- 
nem główną siłę Kuropatkina się wsunął. 
Stackelberg dostałby się między dwa ognie 
wojsk Oku i Nodza, Kurokiemu zaś byłaby 
ułatwiona rozprawa z armią Kuropatkina, w y­
słaniem kolumny Stackelberga osłabioną. 
Główna armia Kuropatkina otrzymała wpra­
wdzie ostatnimi czasy posiłki, a to 5. korpus 
sybirski, ale pomoc to wątpliwa, bo złożona 
głównie z wojsk świeżo sformowanych, bez 
spójni wewnętrznej i siscfcststecz.*!ie wv<*w.; - 
czona**.

Otóż mamy telegram londyński z d. 16. 
bm., w którym czytam y: „Z  Niuczwangu do­
noszą, że od wczoraj godz. 10. wieczór sły­
szano strzały od połuania. 0  północy pogo­
niły dwie baterye przez miasto. Obiegała 
wieść, że 2. dywizya Kurokiego wczoraj po-

Eołudniu ruszała tu  Kaiczu, aby uderzyć na 
iosyan z tyłu. Bosyanie, jak  napewne sły­

chać w Niuczwangu, rozdzieleni na dwie ko­
lumny — jedna stoi pod Kai zu, druga o 30 
kilometrów na wschód od Kaiczn Całą siłę 
obliczają na 35.000, w tem 600 kozaków ; nie­
którzy Bosyanie prawią o 80.000, a więc dwa 
razy w ięcej, niż dotychczas maksymalnie przy­
puszczano. W Londynie spodziewają się na- 
pewno wielkiego zwycięztwa Japończyków a 
noże pierwszorzędnej katastrofy rosyjskiej".

R aport jen . Oko.
Treść tego rf portu, jak; n dszedł od wie­

deńskiego „Biura koresp.‘ , jest, jak  już nieraz 
bywało, niedokładną. Podajemy go za Tir es ■ 
luuer Ztg.:

T o k i o .  (Urzędowo). Wódz armii ja ­
pońskiej na Liaotongu donosi:

Dnia 14. bm. główna siła japońska w y­
ruszyła wzdłuż linii kolejowej dwiema ko­
lumnami na północ i wyparła nieprzyjaciela 
z pozycyj, zajmowanych na wschód do "Wa- 
fangtien. O godz. 5. popołudniu nieprzyjaciel 
stanął na linii Lungwangmiao-Tafongaen. Z  
nadejściem nocy zajęli Japończycy po dwu­
godzinnej kanonadzie linię Pangchiaton-lnho- 
tu. Druga kolumna, której zadaniem było za­
grozić prawemu skrzydłu nieprzyjacielskiemu

W ieści od W acława nie było, bo telegraf 
był aż w powiatowem mieście, a list szedł 
tygodnie w te odludzia, więc trzeba było pra­
cować i czekać.

W  niedzielę następną Zośka po obiedzie 
czytała u okna, gdy psy podniosły gwałt; 
więc w yjrzała i zobaczyła w zatoce czółno, 
a w niem, o dziwo Bronkę i Karola.

Po chwili przykrego zawodu, że to nie 
tamci wracają, wyszła na spotkanie gości
i powitał* ich uprzejmie, nie okazując ani 
zdziwienia, ani szczególnej radości, prosto, 
jakby się wczoraj rozstali.

Oboje poczęli się zachwycać urokiem je j 
siedziby i Karol natychmiast się wytłóm aczył, 
że mieli byó z żoną, ale ona „już nie w y­
jeżdża*, lecz gdy tylko stan zdrowia pozwoli, 
marzy, by się z nią zapoznać.

—  A gdzież W acław ? obejrzała się 
Bronka.

— W yjechał z żoną na parę tygodni za 
granicę.

— Z żoną ! wytrzeszczył oczy Karol i jak 
echo to samo powtórzyła Bronka.

Zośka się roześmiała.
— Ano z żoną. Co w tem tak osobli­

wego.
— Jakto? Ożenił się? K iedy? Z  k im ? 

Posypały się pykania.
(C. d. n.)

Niniejszem mam zaszczyt zaw iadom ić 
Sz. PT. Publiczność, ii z dniem 
d z is ie js z y  ni objgiem  w zarząd Restaurację

1 Pokój do śniadań 
przy u l. H alickiej 1. 10. 

domu p. Jankowskiego.

Bufet zaopatrzylim tylko w doborone przekąski i wielki wybór kanapek. Ku hnię prowadzę tylko 
na świeiem maśle sam osobiście jako fichowo wykształcony. ~  Przyjmuję ab >nentów na śniadania, nbind; 
i kolacye. Na ogólne żądanie moich Gości, zaprowadziłem słynne piwo pilzneńskie z browaru mieszczań­
skiego marki B. B. Lokal otwarty d.0 g. 1. w nocy. Z poważaniem K IC H A Ł . K Ł I I I Ó W .
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i osłaniać flanki i tyły nasze, ruszyła na 
wschód od Fnczu i posunęła się na linii od 
od Tengsziaukau do Nachialing. W pobliżu 
Lungwangmiao otrzymał nieprzyjaciel posiłki.

D. 15. zajęli Rosyame, którzy w sile

fj ó ł t r z e c i e j  d y w i z y i  w pobliżu Te- 
iswa stali, pozyoyę między Tafangszran a 

Chengtsnsan. O świcie rozpoczęliśmy atak 
Główna siła pociągnęła wzdłuż kolei, inna 
kolumna awansowała od Tuchiata. O godz. 9. 
rano przybyła tworząca lewe skrzydło ko­
lumna z Tung.onk.an, w południe jazda z 
Chachiaotong. Nieprzyjaciel był tym sposo­
bem w pobliżu Telisan zamknięty; po zacię­
tej walce został nareszcie o godz. 3. popoł. 
rzucony i cofnął się na północ.

Straty japońskie, o ile są wiadome, oce­
niają na nie mniej, niż na tysiąc ludzi. Zdo­
byliśmy sztandary rosyjskie i 14 dział szybko 
strzelnych i około 300 Rosyau wzięliśmy w 
niawolę, pomiędzy tymi dowódzoę 4. pułku 
strzelców. Przeszło 500 poległych i rannych 
pozostawił nieprzyjaoiel na pobojowisku. Pa­
trole japońskie widziały, że n i e p r z y j a ­
c i e l  w t e j  p o t y o z o e  p o d  s z t a n ­
d a r e m  j a p o ń s k i m  m a s z e r o w a ł ,  
czem zbałamucona artylerya japońska czasa­
mi ogień zastanawiała. “

Petersburski korespondent „Biura Laffa- 
na“ donosi, że Japończycy stoczyli zacięty 
bój około c h o r ą g w i  r o s y j s k i e j ,  przy- 
czem trzydziestu oficerów rosyjskich poległo.

Z Tokio donoszą pisma londyńskie, że 
korpus rosyjski, który został pod Wafanku 
pobity, liczył 25.000 ludzi. Ko ł o  K a i p i n g  
stało oprócz tego 35.000 wojska rosyjskiego. 
Sądzą, że jenerał Nodzu zmusił wojska ro­
syjskie do walki. Jeżeli je pobił, w takim 
razie odwrót Stackelbergowi jest zupełnie 
odcięty.

Przybywający doNiuozwangu zbiegi za­
pewniają, że Japończycy w y s a d z a j ą  z n a ­
c z n e  s i ł y  l ą d o w e  o kilka mil na południe 
od Kaiczu i że się odbyła zacięta walka na 
południowy wschód od Ka i c z u .

O położeniu w p ó ł n o c n e j  K o r e i  do­
noszą pisma londyńskie z Seul, że na półno­
cny wschód od Hambdng ciągle jeszcze ra­
bują małe oddziały piechot} i kawaleryi ro­
syjskiej. Odbywają się tam częste utarczki 
między małymi oddziałami rosyjskimi i ja- 
p ńskimi. Kraj między Hambóng a Gensan 
jest już całkiem wolny od Rosyan W  Gen­
san panuje spokój. Doniesienie, że konzul ja­
poński wezwał ludność do opuszczenia portu, 
jest nieprawdziwem.

Ufa H u r a .
Fachowcy marynarscy wielkioh dzienni­

ków europejskich zachodzą w głowę z po­
wodu pojawienia się e s k a d r y  w ł a d y w  o 
s t o c k i e j  w c i e ś n i n i e  K o r e a ń s k i e j ,  
punkcie wielce drażliwym dla Japończyków, 
bo tamtędy odby wają się transporty ich wojsk, 
materyałów wojennych i żywności do Ko­
rei i Liaotungu. Szkody znaczne w tym 
względzie już poczyniła ta śmiała wyprawa 
Skrydłowa. Znawcy jednak sądzą, że Skry- 
dłowowi chodziło o coś jeszcze ważniejszego,
0 jakąś kombinacyę związaną z pochodem 
Stackelberga i t. p

Doniesienie Koln. %tg., że adm. Kamimu- 
ra s c h w y t a ł  ( a u ź g e b r a o  ht) t r z y  k r ą ­
ż o w n i k i  S k r y d ł o w a ,  więc eskadrę jego 
zniszczył, było mylne. Wyrazu a u f b r i n g e n  
używa się tylko, gdy mowa o sohwytaniu o- 
krętów handlowych, przewozowych; okryty 
wojenne wysadzają się raczej same w powie­
trze, niżby jak barany chwytaó się dały. Do­
dać tu należy, iż k r ą ż o w n i k i ,  k t ó r e  po­
s i a d a  S k r y d ł ó w ,  należą do najszybszych,
1 takich Kamimura nie posiada. O działa­
niach eskadry rosyjskiej nadeszły następujece 
telegramy:

T o k i o  (Urzędowo). Nad ranem dnia 15. 
bm. zjawiła się eskadra władywostocka, złożo­
na z wielkich krążonikików „Gromobój* „Ru­
ry ku i „Rosya" w zatoce Kor ej skiej, i zaatako­
wała kilka japońskich okrętów przewozowych. 
Okręt przewozowy „Mitaszimaru4 zatonął a 
z załogi jego mało kto się uratował. Z okrętu 
„Sadomaru", który został trafiony torpedą, 
jednak nie zatonął, jak przypuszczają, urato­
wała się większość załogi. O losie okrętu „Izu- 
mimaruu nio nie wiadomo. Eskadrę włady- 
wostocką widziano onegdaj koło wyspy Iki. 
Flota admirała Kamimury wyruszyła w po­
goń za eskadrą władywostooką.

T o k i o  (Biuro Reutera). Mgła prawdo­
podobnie i tym razem ocaliła flotę wtadywo- 
stocką od zniszczenia jej przez ścigające ją  
okręty japońskie. O zajściach na morzu krą­
żą najrozmaitsze pogłoski, którym brak je­
dnakże potwierdzenia. Admirał Kronoda (?) 
wysłał fiotylę torpedowców, ażeby doścignęły 
eskadrę władywostooką. Wiatr, deszcz i mgła 
umożliwiają ukrycie się eskadrze władywo- 
stockiej.

T o k i o  (Biuro Reutera). Ocaleni z o- 
krętu „Mitaszimaru" opowiadają, że rosyjskie 
okręty spostrzeżono o godz. 7. rano, poczem 
o godz. 10. rosyjskie okręty znowu zniknęły. 
Wojenne statki rosyjskie ostrzeliwały okręt 
handlowy, przyczem 200 osób zginęło. Po­
kład był literalnie zasłany trupami. Angielski 
kapitan Campbell skoczył z pokładu w mo­
rze i niewiadomo, co się z nim stało. Pier­
wszy zginął inżynier na pomoście komen­
danta. Komendant wojsk, które miały wylą­
dować, i drugi oficer, popełnili samobójstwo. 
Około południa okręty rosyjskie spotkały 
okręt „Sadomaru" o 36 mil morskich na za­
chód od Szico. Ponieważ „Sadomaru" nie 
usłuchał rozkazu zatrzymania się, rosyjskie 
okręty poczęły strzelać. Zatoga ooaliła się na 
łodziach, poczem Rosyanie okręt podpalili.

N a g a s a k i  (Biuro Reutera). Japoński 
okręt przewozowy „Katsanomaru" najeohał 
wczoraj w nocy w Moj i na okręt „Jamato- 
maru“ i zatonął. Okręt przewozowy „Sado­
maru, który Rosyanie uszkodzili, osiadł na 
mieliźnie koło Okinoszima. Wysłano mu na 
pomoc okręt „Hinomaru".

T o k i o .  Dyrektor policy i w Saga, pod 
Saseho donosi, że wzdłuż brzegów słyszeli 
mieszkańcy silny L.uk dział od strony morza. 
Przypuszczają, że jest to bitwa eskadry wła- 
dywostockiej z eskadrą Kamimury.

T o k i o .  Parowiec przewozowy „Ise- 
maru“ z resztą uratowanej załogi „Sadomaru4 
przybył do portu Kokure. Potwierdza się 
wiadomość, że „Sadomaru" nie zatonął i że 
holuje go „Hinomaru".

L o n d y n .  Daily Telegraph donosi ze 
Seul: Trzy japońskie łodzie kanonierskie na­
potkały na wysokości Fusan cztery rosyjskie 
okręty, które otworzyły ogień. Niewiadomo, 
czy łodzie japońskie zdołały uciec. (Fusan, 
port korejski, właśnie przy cieśninie Ko- 
rej skiej.)

Kronika.
Lwów dnia 18. czerwca 1904. 

Kalew UnjŁ
W niedziele 19. ozernoa (Jrooz. Serca Jez. — Ul 

et Wyayrion* Prep. —  Kai. iłow. Borzysława.
Wsehód słońca 4 05, zachód 7-58.
W  poniedziałek 20. ezerwoa Sylwei yuaza. — Gr. 

kat. Fteodora. — Kai. iłow. Bogna ów.
Wschód słońca 4 05, zaohód 7'58.
W wtorek 21. ozerwea Alojzego Goni. — Gr. kat 

Fteodora swiasz. —  KaL słów. Domyiław.
W iehód słońca 4 05, zaohód 7‘58.
W środę 22. czerwca. Paulina B. — Gr. kat. Ky- 

ryla Arh — Kai. słow. Wandy.
Wschód słońca 4'05, zachód 7-58.

— Odznaczanie. Nuncyusz apostolski w Wie­
dniu, ks. arcyb. di Belmonte wręczył Stefanowi hr. 
Romerowi, radcy sekcyjnemu w ministerstwie kule- 
jowem, krzyż komandorski orderu św. Grzegorza, 
przyznany mu przez Ojca św. Piusa X.

—  Aateatyezne Z wyborów. Donosiliśmy już, 
że przy ostatnich wyborach sejmowych starosta w 
Bawię powołał do komisyi wyborczej kandydata 
niskiego ks. Mazikiewicza, który następnie jako jej 
przewodnioiący, odbierał od wyborców sam na siebie 
głosy. Gdy wybór ks. Mazikiewicza na przewodniczą­
cego komisyi dwaj polscy jej członkowie zakwestyo- 
nowali, zwracając uwagę p. starosty, ie nie wypada, 
aby kandydat przewodniczył komisyi, p. starosta zro­
bił naiwnego, wołająe:

— A skądże ja mogą wiedzieć, ie ks. Mazi- 
kiewicz jest kandydatem, kiedy jeszoze żaden wybor­
ca nie głosował!

Widocznie ze strony rządu były bardzo „neu­
tralnie" przeprowadzone te wybory, skoro nawet sta­
rosta nie wiedział tui przed samym wyborem, kto 
jest kandydatem!

Kronika lwowska.
=  Na koronę dla Matki BoakleJ Pocieszania

w kościele lwowskim 00. Jezuitów złożyli w dal­
szym ciągu: H. S. 1 naszyjnik z turkusami, 1 bran­
soleta, 3 szpilki. Marya Sucharowsks 1 sznur bur­
sztynów. J. B. 4 korony. Ludwik Wisłocki 1 pier­
ścionek, 1 kornelina, 1 bursztyn, 1 spinka. Elżbieta 
Jakubowicz 1 para kolczyków. Wiktorya 0. 2
broszki, 1 krzyżyk, 1 relikwiarzyk, 3 szpilki, 
2 pierścionki, 1 moneta. B. U. 20 koron w 
złocie. K. Z. 1 para kolczyków, 1 kluczyk,
1 moneta. Jureczek Szvmonowicz 1 bransoleta, 7 
pierścionków, 1 łańcuszek, 10 koron w złocie. Kry­
styna Kopystyńska 1 obrączka. Pp. Klimeszowa i 
Dobrowolska 1 broszka, 1 para kolczyków, 2 pier­
ścionki, 1 krzyżyk, 1 dewizka. Prezydentowa 
Marya Tchorznicka 1 bransoleta z kluczykami,
1 sitko, 5 szpilek, 1 para kolczyków, 1 klu­
czyk, 1 ptak srebrny. Marya Herbe 1 pierścionek. 
Anna Choroaza 1 zegarek. 1 para kolczyków, 1 bro­
szka, 1 pierścionek. Wincenty na Longchamps 10 ko­
ron. Helena Pączek, służąca 1 krzyżyk, 1 para kol­
czyków. Włodzimierzowie Buynowscy 2 obrączki. 1 
pierścionek, 1 spinka. K. Ł. 2 obrączki, 2 korony 
(na intenoyę zdrowia rodziny). Antonina Molicka 
obrąozka (z prośbą o łaskę i zdrowie). Walerya 
Przybylska 1 bransoleta, 1 broszka, 1 monogram, 1 
para kolczyków. Miohałowa hr. Baworowska 20 kor. 
Zosia hr. Baworowska 1 bransoleta, 1 para kolczy 
ków. Marysia hr. Baworowska 2 łańcuszki, 5 sznur­
ków korali. Emma du Mery 5 koron. Zofia Krzacz- 
kowska S kółka, 3 bransolety, 1 broszka. Paulina 
Hankowa brosze, kolczyki i pierścionek z opalami. 
Baronowa L. 1 naszyjnik, pp. F. z grybowskiego 4 
bransolety, 4 pierścionki, 2 kluczyki, 1 para kolczy 
ków, 1 broszka, 5 monet, 15 drobnostek 2 turkusy. 
Emilia Beneszek 2 pary kolczyków, 4 dukaty. N. N. 
6 pierścionków, 2 kółka, 1 koperta od zegarka, 1 
kluczyk. P. Łuka 1 łańouoh. Katarzyna Okoń 1 
obrączka. P. Terlecka 2 obrączki, 2 łańcuszki. M. 
O. 1 bransoleta, 1 łańcuszek, 1 brelok, 1 broszka,
1 parę kolczyków, 2 pierścionki, 3 drobnostki. S 
Aniela Terońska 1 pierścionek. Eugenia Szadkowska
2 monety. Stefania Łyskowska 2 bransolety, 1 brosz­
ka, 3 pary kolczyków, 1 kolczyk, 1 pierścionek. 
Gabryela Majewska 3 pierścionki, 1 drobnostka. 
Dalsze ofiary na Koronę dla Królowej Korony pol­
skiej przyjmuje za pokwitowaniem uproszona prze- 
zemnie p. Emilia hr. Dembińska ul. Brajerowska- 
boczna 1. 4. parter w godzinach od 3 do 5,

Kazimiera Niezabitowska.
Nabożeństwa dnia 19. bm. W kościele arohi- 

katedralnym łać i PP. Karmelitanek bosych uroczy­
stość Najśw. Panny Nieustającej Pomocy; rano o 8. 
wotywa, o 5. popołudniu nieszpory. W  kościele 00. 
Bernardynów i św. Antoniego uroczystość św. Anto­
niego z Padwy,

=  Obnuy święte. Od wczoraj zmieniły wysta­
wy sklepowe wielu księgarń i papierni swój wygląd 
Wspaniałe reprodukeye kolorowe Matki Boskiej i św. 
Stanisława rzucają się w oczy swym artystycznym 
efektem. Jedna z rzadkich u nas może jedynych 
niespodzianek wydawniczych. Po raz pierwszy widzi 
się reprodukeye treści religijnej, przeznaczone dla sze­
rokich sfer naszego społeczeństwa o doskonałem wy­
konaniu i wysokim artyzmie. Twórcą obrazów według 
których jak najwierniej odtworzone są te reprodukeye, 
jest znakomity nasz artysta Augustynowicz. Myśli 
tej wzniosłej a tak od dawna potrzebnej całe uzna­
nie wyrazić należy, uważamy bowiem to wydawni­
ctwo jako czynnik wielkiej społecznej i kulturnej 
doniosłości, jakiego sztuka u nas dotychczas nie 
spełniła.

=  Slub. W  kościele 00. Jezuitów odbył się 
dziś ślub p. Stefana Firleya z pną Ansbertą Dwer­
nicką.

=  Rektorem ualweroytotu lwowskiego na
rok 1904/5 wybrany został dr. Antoni Kalina, pro­
fesor filologii słowiańskief n& wydziale filozofloznym, 
członek ciynny Akademii umiejętności, znany zaszczy­
tnie nietylko z naukowe] ale i ze społecznej dzia­
łalności. Rektor Kalina urodził się w Ks. Poznań- 
skiem koło Ostrowa i tam uczęszczał do szkół po­
czątkowych i średnich. Habilitował się jako docent 
prywatny filologii słowiańskiej we Lwowie w r. 1878, 
profesorem nadzwyozajnym był mianowany w r. 1888, 
zwyczajnym zaś w r. 1892.

=» Z miasta. Trwające już drugi tydzień upały 
wzmagają się z każdym dniem. Od południa do za­
chodu słońca miasto jest jakby napełnione rozpylo­
nym żarem, w którym oddyohać trudno. I  rzecz 
dziwna, im upały większe, tern mniej ulice są pole­
wane wodą. Pył i kurz dusi. Dawniej przynąjmniej 
gdzieniegdzie skrapiano ulice przy pomocy wężów, 
teraz ioh już nie widać. Nawet roślinność na planta- 
cyach miejskich, tak pięknych, schnie, zamało zwil­
żana. Najeharakterystyczniejszem jest zaś skrapianie 
trotoarów przez dozorców domów; jedną konewką 
taki pan skropi 40 metrów kw. trotoaru, czasami 
zaś jednym dzbankiem. Formie czyni zadość, a wła­
dze miejskie tern się zadowalają. Zresztą jest to po­
dług systemu magistratu.

Nie można się także doprosić u magistratu, aby 
zrobił porządek z niektóremi markizami sklepowemi. 
Zwłaszcza z tą na pi. Halickim, która zwiesza się 
na półtora metra od ziemi i brudnym swoim łachma­
nem muska przeohodniów po twarzy i Btrąca kapelu­
sze z głowy. Sto razy już wołano do magistratu o 
zrobienie z nią porządku, lecz napróżno; właściciel 
tego sklepu jest widocznie zbyt dobrze ,zestosunko- 
wany“ z funkeyonaryuszami magistrackimi.

=  Emerytura aktorów lwowskich- Wydział 
krajowy uchwalił już ogólne zasady, na których pod­
stawie fundusz emerytury aktorów teatru hr. Skarb­
ka przejść ma na istniejący dziś teatr miejski we 
Lwowie. Zasadą jest przymus należenia do funduszu 
emerytury wszystkich członków teatru, angażowa­
nych za rocznymi kontraktami; opłata do funduszu 
emerytury wynosić ma 5 procent pobieranej gaży, 
Jako pełną emeryturę ustanowić się ua piętnasiora- 
zową wkładkę roozną % ograniczeniem maksimum 
pensyi emerytalnej do 3.000 koron, minimum do 
600 kor.

=  Egzemie dojrzałości W szkole realnej 
lwowskiej złożyli: Bizon Mieczysław, Bogdanowicz 
M&ryan, Bor&tynowicz Dominik, Bratko Adam. Bro- 
narski Tytus, Brunioki Seweryn, Bursztyn Maks, 
Chajes Joachim (z odznaczeniem), Czerwiński Euge­
niusz, Dec Karol, Dębicki Stanisław (z odzn ), Dzia- 
kiewicz Bertold (z odzn.), Dziejowski Emil, Dzin- 
rzyński Stanisław, Ehrlich Herman, Fedorski Wła­
dysław, Fornerski Tadeusz, Franz Karol, Frey Ar­
nold (z odzn.), Głi.czyński Zenon, Głowacki Alojzy, 
Gołąb Władysław (z odzn.), Gould Artur (z odzn.), 
Grześlowski Józef (z odzn.), Gutentag Aleksander, 
Heinrioh Teofil, Hiokiewicz Tadeusz, Krzywoszyński 
Jakób, Kusner Leopold, Mossoczy Mieczysław, Muller 
Adolf, Mund Maks, Nesterski Ludwik, Papius 
Maryau (z odzn.), Pfau Chaim, Schrtttter Karol 
(z odzn.), Schuman Ryszard, Skórski 3tanisław 
(a odzn.), Thie Józef (z odzn.), Krzyński Józef 
(ekst.), Dubil Adam (ekBt.), Domsówna Marya (pryw., 
z odzn.).

=* Fotogrefle natarzyetów. Jest w zwyczaju, 
że maturzyści na pamiątkę koleżeństwa gimnazyal- 
nego fotografują aię wspólnie ze swoimi profesorami. 
Jest to zwyczaj niewątpliwie piękny i tworzy miłą 
pamiątkę. Dawniej, co prawda, były tego rodzaju fo­
tografie mniejszych rozmiarów — dziś, gdy cena za 
zdjęcia fotograficzne mocno się obniżyła, dochodzą 
niejednokrotnie do rozmiarów wprost za dużych. Je­
dną z takich fotografij maturzystów wystawiono obe­
cnie za oknem cukierni przy placu M&ryackim. Wi­
dnieje na niej napis ruski „Ukraińscy abituryenci 
akademickiego gimnazyuui we Lwowie". Gimnazyum 
to jest ruskie — więc napis ruski na fotografii nie 
może nikogo razić — ale, o dziw*, pp. maturzyści, 
fotografowani wspólnie z profesorami, nie wystąpili 
tym razem w mundurach gimnazyalistów, ale w tu- 
iurkach i to tak otwartych, aby z pod nich jak naj­
silniej występowały ruskie koszule. Oblicza profe­
sorów zdają się promieńić dumą z tej manife- 
stacyi...

— „Japoński generalny sztab we Lwowie"
— przewidział się zapewne we śnie Halic\aninoioi, 
który chcąc uchodzić za plus russe, que lc tsar 
meme, informuje sfery interesowane, że Lwów jest 
siedzibą „Bztabu wszechpolakow, powstańców i imie- 
jem s wremieny russko-japońskoj wojny i gienieral- 
nyj sztab japońskij*. „Ten sztab — pisze Halic\a- 
nin — składa się z polskich „żurnalistów", pracują­
cych za pomocą prasy. Cel sztabu — pomagać Ja­
pończykom w pokonaniu »russkich“ , a w nagrodę 
za tę pomoc otrzymać lekkim kosztem od Japonii 
„ojczyznu" w starych granicach. Jak widać, poli­
tyczny apetyt u panów Polaków nie wysechł, no i 
nie uschła ich robota, by osiągnąć to wielkie wyna­
grodzenie".

Dalej pisze organ domorosłych „Rosyan", że 
gdyby i „nastojaszczye Japońcy" pracowali tak gor­
liwie jak „polsko-japoński generalny sztab4, toby jnż 
teraz stali obozem w carskiem Siole, z główną kwa­
terą w Petersburgu, a ich okręty dymiłyby w przy­
stani kromziadzkiej. >Ze dotychczas to nie nastąpiło, 
przyczyna w tom, że japońscy Japończycy żyją rze­
czywistością a „guliokije Japońcy" przeżywają okres 
urojeń."

Następnie przedstawia Llalic\amn, jakoby pra­
sa polska zatopiła wszystkie rossyjskis okręty, zajęła 
szturmem Port Artura itd. Wobec takiego przedsta­
wienia stanu rzeczy Haliczamin ubolewa nad „mo­
ralnym upadkiem prasy polskiej" i nad czytającą 
publicznością polską, która wierzy „takim kłamstwom" 
i zapytuje, „gdzie autorytet prasy, gdzis kulturna 
świadomość publiki?"

Ralic^anin zapytuje, czy nie byłoby ko- 
rzystniejszem przestać gardłować po gazetach i gra­
bić pieniądze łatwowiernej publiki za gazetowe zwy­
cięstwa Japończyków nad Rosyanami, a natomiast 
utworzyć kilka milionów polskich kosynierów i wy­
ruszyć nie na żarty na teren wojny w szeregi armii 
japońskiej... „A dla polskich wychodźców stoi otwar­
te pole bojowej sławy, chociażby na czele band 
Chunchuzów, napadających rozbójniczym sposobem 
na szeregi rosyjskie. To będzie rzeczywisty rozbój, 
ale z orężem w ręku, a nie gazetny rozbój z piórem 
i ołówkiem. Zamiast budować na russkiej ziemi Ga- 
licyi kaplice i kościółki, zakładać czytelnie i kółka, 
stawiać pomniki poiskim koryfeuszom w russkioh 
miastach, nie lepiejby było potrząść mieszkiem na 
rzecz Japończyków i przesłać swe oszczędności 
i skarby narodowe do banków japońskich?... To 
wszystko będzie „gaspoda polskije strategi", choć 
„nie gonorowo, no zdrowo".

Nie myślimy wdawać się w szerszą rozprawę 
z przytoczonymi wywodami Haliczanina, którym 
przewodziła nąjwidoczniej zła woła i ściśle obmyśla­
ne wyrachowanie. Nie potrseba chyba wykazywać, 
np. Ż6 Gaz. Nar., oraz wszystkie poważne pisma 
w kraju naszym traktują sprawy, rozgrywające się 
na dalekim Wschodzie, zupełnie neutralnie i że 
w odpowiednich chwilach nawołują gorętsze, nie­
doświadczone żywioły do miarkowania się i roz­
wagi.

Jeżeli jest jedno lub kilka piBm, które nie 
przestrzegają czasami ścisłej neutralności przy oma­
wianiu wojny, nie należało tego przypisywać ogóło­
wi „polskich żurnalistów". Prasa nasza nie posiada 
na polu walki własnych sprawozdawców, donosi to, 
co podają źródła r o s y j s k i e  i japońskie, oraz 
wielkie dzienniki angielskie, francuskie itd. Wieść 
o »wzięoiu szturmem* Portu Artura powstała nie 
w prasie polskiej, a Neue Jt. Presse chyba z Po­
lakami się jeszcze tak bardzo nie zbratała a wia­
domość tę i sam Haliczanin podał. Zacietrzewionemu 
organowi staroruakie um powiemy otwarcie : medice, 
cura te ipsum! Niechaj Haliczanin rozpocznie
neutralność od siebie samego i nie żąda, aby prasa 
polska wyrzekła się krytykowania wypadków na 
dalekim Wschodzie. Wszak nawet i sama prasa ro- 
ryjska, poddawana cenzurze, krytykuje nieraz bsr- 
dzo surowo postępowanie władz i dowódzców ro­
syjskich.

=  Szpitalik ńw. Zofii Towarzystwo szpitalika
św. Zofii, po ustąpieniu prymaryusza i dyrektora dr. 
Marczyńskiego, popadło w chaos. Zarząd pominął dr. 
Czarnika, który tam od lat szeregu pracował a kie­
rownictwo powierzył prof. dr. Raczyńskiemu. Leka­
rze, członkowie tow. szpitalika, stanęli w obronie dr. 
Czarnika — a wczorajsze walne zgromadzenie było 
epilogiem oałej sprawy, załatwionej poprzednio już 
kompromisowo w ten sposób, że prof. dr. Baczyński 
zostaje dyrektorem szpitalika do czasu utworzenia 
przez rząd kliniki pedryatyoznej — a natomiast zrzekł 
się obu prymaryatów, które obejmą dr. Schram i dr. 
Czarnik. Z zarządu towarzystwa ustąpili: pani Sefe- 
rowiozowa, zastępczyni przewodniczącej i sekretarz 
dr. Bilik. Nowy zarząd wybrany wczoraj two­
rzą: przewodnicząca ks. M. Lubomirska i pp.: J.
Bałaban, Bolesław Bielański, dr. Edward Festen- 
burg, dr. Wiktor Hamerski, ks. Władysław Hićkie- 
wicz, dr. Wilhelm Holzer, Boi. Lewicki, dr. Edward 
Lilien, M. Michalska, Włodz. Miśniakiewicz, Józef 
Neuman, Zofia Nikorowiozowa, dr. Jan Papóe, M.

J. Schayerowa, Jadwiga Schramowa, Eugenia Sielska, 
dr. Włodz. Sieradzki i Marya E. Strojnowska.

Kontrolorami zostali; prof. dr. A. Czyżewicz 
i Jan Jasiński.

—  Samobójstwo Wczoraj około 7. wieczorem 
profesor szkoły realnej, Józef Madej, pod wpływem 
rozdrażnienia i choroby nerwowej, rzucił się w za­
miarze samobójczym z drugiegt piętra swego miesz­
kania ul. Kurkowa 35 i pokaleczył się tak strasznie, 
że w kilka godzin potem umarł. Liczył lat 34, był 
żonaty, leoz bezdzietny.

Kronika krajowa.
Wizytacya arcypaotorska. Ze Stauisławowa 

donoszą: Wczoraj wieczorem o 6. przybył tu ks.
arcybiskup Bilczewski. Na przybycie to miasto przy 
brało szaty odświętne, domy udekorowane festonami 
i przybrane w chorągwie o barwach narodowych i 
papieskich, tylko gdzieniegdzie widać chorągwie ru­
skie. Najwspanialej przystrojone są domy przy ulicy 
Romanowskiego i Trzeciego Maja, któremi ks. arcy­
biskup wjeżdżał do miasta. Na dworcu oczekiwał do­
stojnego gościa dyrektor kolei p. Festenburg; po 
przywitaniu nastąpił odjazd do miasta. Obok kole­
giaty oczekiwały przybycia dostojnika duchowieństwo, 
naczelnicy władz autonomicznych, rządowych i woj­
skowych, dziatwa szkolna i młodzież szkół średnich. 
Przyjeżdżającego księcia Kościoła powitał proboszcz 
rz. kat Piaskiewici, przedstawiając mu zastępcę 
burmistrza, p. Fiedlera, prezydenta sądu obwodowego 
dr. Sahansa, komendanta dywizyi konnicy feldmar­
szałka porucznika Freuda i i. Ks. arcybiskup 
rozmawiał z każdym z nich, poczem udał się do 
kościoła; podczas pochodu dziewozątka w bieli sy­
pały mu pod nogi kwiaty. W kościele po odśpiewaniu 
przez uczniów kantaty przemówił z ambony pro­
boszcz ks. Piasaiewicz, wyrażając radość parafian 
z powodu przyjazdu ks. arcybiskupa, który po raz 
pierwszy przybywa do Stanisławowa.

Dziś nastąpi ofieyalne przedstawienie się rad' 
miejskiej i naczelników władz, poczem zwiedzi arcy- 
pasterz szkoły. Ks. arcybiskup zabawi tu przez nie­
dzielę, podczas uroczystości intronizacyi ks, biskupa 
Chomyszyna.

Kt. blsknp Peloząr wizytował obecnie deka­
nat jaworowski, gdzie go witał uroczyście lud polski 
i ruski. Wizytacya tego dekanatu, jak donoszą do 
C^asu, rozpoczęła się od Krakowca, gdzie jest 
wspaniały kościół w stylu początku XVIII wieku, 
obudowany przez dawną właścicielkę ks. Lotaryńską 
z domu Cetnerównę, a ozdobiony obrazami dzisiejsze­
go właściciela hr. Kazimierza Łubieńskiego. Po 
dwudniowym pobycie dalsza stacya, to parafia w 
Wielkich Oczach, oddanb obecnie 0 0 . Dominika­
nom ; dalej odwiedził ks. biskup kościół odnowiony 
za staraniem i pod artystycznym kierunkiem śp. Zo­
fii hr. Szeptyckiej w Bruchnalu; dalej parafialny ko­
ściół w Muszylowicach i wreszcie w Sądowej Wi­
szni kościół i klasztor 00. Reformatów. Niepodobna 
zatrzymywać się nad szczegółami pracy, jaką ks. 
biskup podejmował w tej wizytacyi, badając wszyst­
ko do głębi, udzielając wszędzie Sakramentu bierz­
mowania, dąjąc rady i wskazówki kapłanom, prze­
mawiając w kościołach i cerkwiach do ludu. A szko­
da, że ks. biskup Pelczar nie pisze swych mów i 
że nie było stenografa, zwłaszcza gdy przemawiał 
w nowozbudowanej bardzo okazałe, cerkwi w Jawo- 
rowie, bo mowa ta, natchniona głęboką miłością 
dla drugiego obrządku i bratniego ludu, a dotyka­
jąca niejednej rany, przypomina chyba te wzniosłe 
myśli, jakie ongi O. Hieronim Kajsiewicz rzucił 
w 'ywooie św. Jozefata, Słowa te padły na srrunt 
wdzięczny, bo nasze okolice posiadają cały za­
stęp kapłanów ruskich, dalekich od politycznej 
agitaoyi, a choć bardzo dbałych o cerkiew i rusz- 
ozyznę, wolnych od ducha antagonizmu i szowi­
nizmu.

Uzupełnieniem uroczystości kościelnych były 
serdeczne przyjęcia po dworach obywatelskich, a 
więc najpierw w Krakowcu u hr. Kazimierzów Łu­
bieńskich, w Kalnikowie u p. Bolesława Orzecho- 
wicza; w Wielkich Oczach u bar. Stanisławów Ha- 
genów, gdzie gospodyni domu ślicznie przybrała 
ogród w barwne chorągwie. W Jaworow ie przy bra­
mie tryumfalnej powitało ks, biskupa całe obywatel­
stwo powaitu i miasta i marszałkiem hr Janem 
Szeptyckim, starostą Szuttem i komisarzem, zarzą­
dzającym miastem p. Teodorowiczem na czele. Na­
stępnie w dworku modrzewiowym, w którym mie­
szkał królewicz Jakób i pod lipami, sadzonemi ręką 
króla Jana, hr. Ludwikowie Dębiccy podejmowali 
dawnego przyjaoiela, a dziś arcypasterza obiadem, do 
którego zasiadło 60 osób, z okolicy, miasta i z du­
chowieństwa obu obrządków. Świeżą okryty żałobą 
dwór hr. Szeptyckich otwarł się po raz pierwszy dla 
najbliższych sąsiadów, aby uczcić dostojnego gościa. 
Śliczne przyjęcie zgotowali w OzomL hr. Franciszko­
wie Czosnowcy, a tu znów przy bramie tryumfalnej 
stali księża ruscy i tłumy ludu, odprowadzając do 
dworu biskupa procesyonalnyro pochodem. W  tej po­
dróży wizytacyjnej towarzyszył ks. biskupowi kanonik 
kapituły przemyskiej i poseł na sejm, ks. Karol 
Krementowski.

Wleci przemysłowe Odbędą się w Rudkach 
dnia 19. bm. o 6. wieczorem w sali rady powiato­
wej i w Komarnie dnia 22. bm. o 6 wieczorem 
w sali tow. zaliczkowego.

Egzamin dojrzałości W szkole realuej W Tar­
nopolu złożyli: Balicki Mieczysław, Balko Tadeusz, 
Breycka Jan, Cegielski Ignacy, Feliński Kazimierz, 
Kaszczuk Stanisław, Łuczkiewicz Roman, Mazur 
Eustachy (z odzn,), Nowicki Tadeusz, Miiller Józef, 
Olesków Roman, Pietsch Aleksander, Pirgo Aleksan­
der, Posselt Ignacy, Rauch Stanisław, Rogowski 
(z odzn.), Runge Kazimierz, Russocki Stanisław, 
Sabiński Wiktor, Sawiński Władysław, Sąsiada 
Tadeusz, Słoński Stefan, Spyra Stefan, Sroczyński 
Adam, Sroczyński Tadeusz, Stand Izydor, Stórer
Leopold, Święcicki Kazimierz, Sychora Władysław, 
bz ramowi cz Stanisław, Uziembłc Adam, Waligórski 
Teieusz, Waydowicz Józef. Woźniak Józef (z odzn.), 
Żaczek Józef (z odzn.), Zawirski Feliks, Baranowski 
Kazimierz (ekst.), Chmielewski Emil (ekst.), Rischka 
Stefan, Weingarten Emanuel.

Wybnch benzyny w Sanoka. Bliższe szcze­
góły wybuchu benzyny w Sanoku, o czem wczoraj 
donosiliśmy, są następujące: Z niewyjaśnionej do­
tychczas przyczyny wybuchła cała duża beczka beu-
zyny w kawiarni „Corso* Dzierżawca kawiarni
Hopfinger jest ciężko poparzony; życiu jego grozi 
poważne niebezpieczeństwo. Syn jego, uczeń 2. klasy 
gimn., stracił przy eksplozyi wzrok i zmarł w szpi­
talu wskutek silnego poparzenia całego ciała. Kelner 
i dwóch z pośród znajdujących się w kawiarni gości 
wyskoczyło z okna I. piętra. W skoku tym, niejaki 
Sussman, kupiec ze Lwowa złamał nogę, a jakiś 
komiwojażer wiedeński złamał rękę. Wiele osób ule­
gło bądź poparzeniu bądź pokaleczeniu szkłem, z po­
trzaskanych okien. Dotychczas stwierdzono 6 wypad­
ków lżejszych i cięższych obrażeń.

Pożar Rymanowa. Dziś w nocy przyszedł na­
stępujący telegram: Rymanów w płomieniach ! Gro­
źny pożar zniszczył do wieczora 200 domów. Dwie­
ście rodzin zostało bez dachu nad głową i w naj­
większej nędzy. Przyczyna pożarn niewiadoma. Jak 
naispieszniejaza pomoc konieczna.

Następny telegram donos.: Energiczny ratunek 
prowadziły straże pożarne rymanowska, fabryki wa­
gonów w Sanoku i okoliczne. W północnej części 
miasta spaliło się około 40 domów, które były ubez­
pieczone. Prócz tego sześć domostw w Posadzie dol­
nej. Kilku strażaków odniosło obrażenia.

Kradzież na poczcie w Kntach Z Kołomyi 
piszą do Kur. lwów. Sąd obwodowy w Kołomyji 
wytoczył śledztwo karne przeciw Juliuszowi Koza­
kiewiczowi pocztmistrzuwi w Katach, Karolinie He­
lenie, Maryi, Janowi i Włodziemirzowi Kozakiewi­
czom o zbrodnię kradzieży, popełnioną w ten sposób, 
ze działając w wzajemnem porozumieniu zabrali 
w rozmaitych oz&sach oąaź to z zamkniętych listów 
zwykłych, poleconych i pieniężnych, bądź z zamknię­
tych paczek, przeznaozonycu dla różnych osób, pie­
niądze i towary w wartości po nad 600 koron.’ Pro- 
oeder ten trwał lat kilka, a poszkodowanych jest 
zwyź 150 osób. Przeciw Jul. Kozakiewiczowi wyto­
czono nadto śledztwo o zbrodnię wymuszenia. Przez 
zagrożenie Jakóbowi Weichowi, wydaleniem ze służ­
by, wymusił odrazu zapłatę 20 kor., już raz fakty­
cznie uiszczoną. Przeciw Helenie Kozakiewicz toczy 
się śledztwo o zbrodnię sprzeniewierzenia, przywła­
szczyła sobie mianowicie złożone na książ. poczt, 
kasy oszczędności 40 kor. Do Kut wydelegowano 
osobnego sędziego śledozego dla przeprowadzenia na 
miejscu dochodzenia. Pieniądze wybierano najwięcej 
z listów przesyłanych z zapomogą dla pogorzelców. 
W  r. 1902 skradziono pieniężny list między Kutami 
a Kołomyją. Śledztwo nie wykryło sprawcy, obecnie 
zachodzi silne podejrzenie, że list ów z Kut wcale 
nie odszedł, lecz na tamtejszej poczcie skradziony 
został. Przy tej sposobności wyszło także na jaw, że 
Kozakiewicz akta sądowe, wysyłane z sądu obwodo­
wego w Kołomyji do sądu pow. w Kutaoh z listów 
wybierał i dłuższy czas u siebie przechowywał. Ko­
zakiewicza zawieszono w urzędowaniu, lecz na razie 
do pierwszego przesłuchania pozostaje na wolnej 
stopie. Poszkodowanymi są przeważnie ubodzy pogo­
rzelcy.

Kronika powszechna.
_ § Zamach Ha Bobrlkowa. Urzędowe prawozda- 

nie o tym zamachu opiewa następująco: Generał-gu- 
bernatora Bobrikowa odprowadzał zawsze, aż do 
bramy senatu, adyutant. Odpowiedzialność za bez­
pieczeństwo Bobrikowa w gmaohn senatu, do któ­
rego policyi wejść nie wolno, przechodziła na sam 
senat. W dniu zamachu, Bobrizow pożegnał się przy 
bramie gmaohu z adyutantem i córkami, które go 
również odprowadziły. Portyer gmachu, towarzyszył 
Bobrikowowi do schodów, a nie widząc nikogo
obcego w gmaohn, powrócił do bramy. Gdy Bobri- 
kow wszedł na korytarz II. piętra, rozległy się 3
strzały. Już po zamachu udał się Bobrikow do sali 
posiedzeń. Tymczasem przybył portyer, który mu 
pośpieszył z pierwszą pomocą. Sprawca zamachu 
zastrzelił się w bramie senatu. Schsuman, który 
ubiegłego roku z okazyi powołanie rekrutów brał 
v dział w rozruchach i oył aresztowany, pozostawił 
list; zapewnia w nim, że nie ma wspólników i dzia­
łał z własnego popędu. Dnia 23. bm. miał się ze­
brać Senat celem powzięcia uchwały co do zwołania 
sejmu. W mieśoie spokój. Kierownictwo spraw
rządowych w zastępstwie Bobrikowa objął ireneraf 
Turbin. 5

§ Katastrofa okrętu „Goadrał Siocum4. Do
wczoraj -  jak telegrafują z N Jorku — wydobyto 
530 zwłok. Brakuje jeszcze około 600 pasażerów

Korespondent J-ankf. Ztg. telegrafuje: Po
wybuchu ognia na „Jenerale Siocum" działy się 
daniejsaie sceny. Na jednym końcu okrętu dzieci ba­
wiły się jeszcze wesoło, kiedy na drugim już wszyscy 
szaleli z rozpaczy. Nie prędko nadpłynęła pomoc, gdyż 
Hellgate jest ntymniej ruchliwą częścią portu nowo­
jorskiego. Spieszący z ratunkiem okazywali bohater­
ską odwagę. Podjeżdżali pod sam płonący statek z na­
rażeniem Życia. Mnuu ' ohate/sey byii mężczyźni na 
pokładzie „Siocum". Roztrąeal; dzieci i kobiety. 
Także majtkowie statku nie wiele, zdaje się, dbali
0 podróżnych, gdyż prawie wszyscy ocaleli. Matki 
kakały z dziećmi na rękach we fale; inne rzucały

dzieci do wody, w nadziei, że je wyratują łodzie. 
Innf biegały, jak obłąkane, nie zdolne nic przedsię­
wziąć ani dla własnego ratunkn, ani dla dzieci.
Z brzegu widziano kobiety i dzieoi, czepiające się 
w śmiertelnej trwodze ścian statku. Okręt przybiwszy 
wreszcie do brzegu, długo jeszcze płonął, jak po 
chodnia. Dopiero o godz. 1 w południe zamknęły 
się nad nim fale. Na pokładzie pozostał stos przeszło 
100 na pół zwęglonych ciał. Pasażerami byli prawie 
bez wyjątku Niemcy.

Inny korespondent telegrafuje: „Jenerał alo- 
cum"' był jednym z największych okrętów, używa­
nych do wycieczek. Załoga składała s.ę z 23 ludzi, 
nie licząc służby restauracyjnej. Okręt zbudowano 
przed 13 laty w Brooklinie; pojemność jego wyno­
siła 1284 tonu, długości miał 263 stóp. W godzinę 
po wybuchn pożaru, zostały wyrzucone pierwsze 
zwłoki na North Brother Island, wielu nieszczęśli­
wych trzymało się oburącz w śmiertelnych uściskach; 
widocznie razem skoczyli z pokładu w morze. Tylko 
nieliczne z dzieci były zaopatrzone w pasy ratunkowe, 
te jednak nio nie pomogły w wirze pod Hellgate’, 
zn-nym z powodu swej niebezpiecznej głębi. Wiele 
osób wskakiwało w morze dopiero wtedy, kiedy suk­
nie na nich zajęły się od ognia. Znaczna liczba nie­
szczęśliwych zmarła w wozach ratunkowych i w 
szpitalach. O katastrofie dowiedziano się dopiero 
wtedy na wybrzeżu, kiedy rozległa się przeciągłym 
świstem parowa gwizdawka na „Siocum4. W całej 
górnej części miasta rozbiegła się straszna wieść 
szybko i niezmierne tłumy zebreły się na ulicy 138. 
Niebawem zjawiło się na miejscu około 600 poli- 
cyantów i 80 detektywów, tudzież 200 lekarzy poli- 
cy.inych i szkolnych, a równocześnie wysłano na ra- 
tuuea wszystkie stojące do rozporządzenia czółna
1 łódki, jakoteż całą fiotylę władz sanitarnych.

§ Zajście nad granicą. Z Berlina donoszą: 
Dnia 23. kwietnia br. graniczny żołnierz rosyjski 
zastrzelił przechodzącego przez rzekę Przenoszę gra­
nicę obywatela austryackiego, Woźniaka, gdy się 
on już znajdował na stronie pruskiej. Onegdaj przy­
była nt miejsce mieizana komisya prusko-rosyjska i 
stwierdziła, że żołnierz popełnił bezprawie, gdyż 
strzelił wówczas, gdy Wożniai znąjdował się po 
stronie pruskiej.

§ Dom dla emigrantów w Tryoścla. W związ­
ku z układem pomiędzy trustem okrętowym a towa­
rzystwem „AHstro-Americana," me rząd austryacki 
zamiai wybudowania w Tryeście wielkiego domu 
dla emigrantów kosztem około 700.000 koron. 
W tym domu emigranci podczas oczekiwania okrętu 
znajdą za bardzo skromną opłatą mieszkanie i utrzy­
manie i otocieni będą opieką władz austryaokich. 
Dom budowany będzie w pobliżu Molo del Riso 
i połączony z kościółkiem katolickiem i cerkiewką 
prawosławną. W  pobliżu umieszczony będzie zakład 
dezinfekcyjny i łazienki. Zanim budynek będzie 
wzniesiony, istnieje zamiar adaptowania stary.1 ko­
szar na pomieszczenie emigrantów. Idzie o to, by 
teraz już rząd z kompetentnej strony zawiadomiony 
został, iż g ł ó w n e  k i e r o w n i c t w o  ws z y s t -  
k i c h  z a h ł a d ó w  e m i g r a c y j n y o h  o d d a n e  
b y ć  p o w i n n o  w r ę c e  u r z ę d n i k ó w p o l -  
s k i c h .  Emigracya z Austryi jest właściwie głównie 
tylko emigracyą z Galicji, a żaden niemiecki, czy 
Włoski urzędnik, nie znający polskiego i ruskiego 
języka i nieświadomy potrzeb i zwyczajów włościan, 
n»e zdoła zapewnić im właściwej opieki. Należy, do- 
pokąd czas, o tern pomyśi.eć.

§ Z plac* wojny Słynny sprawozdawca wojenny 
Niemirowicz - Danezenko pisze do Russkoje Słowo: 
W e froncie japońskich wojsk walozą byli ministro­
wie japońscy jako szeregowcy. W ostatnich walkach
w pierwszych szeregach znajdowali się książęta krwi 
cesarskiej; walczyli oni także pod Kinczou, gdzie 

| nawet jeden bratanek mikada ciężko został raniony.
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§  Międzynarodowy wyścig automobilów o na­
grodę „Gordon-Benneta", odbył się wczoraj. Szcze­
góły jego programu podaliśmy w nr. 135. Przestrzeń 
548 kilometrów przebył pierwszy w 5 godzinach 50 
minutach i 3 sekundach Francuz Th ery na samo­
chodzie z fabryki Morsa, drugim był w 6 godzinach 
1 minucie i 21 sekuudach Relgijczyk Jenatzy, który 
jednak jeździł w barwach niemieckich, na samocho­
dzie i fabryki Mercedes (Jenatz >' był w roku zeszłym 
zwycięzcą na wyścigu automobilów o nagrodę. „Gor- 
don-Benetta"), trzecim był Belgijczyk baron dc Ca- 
ters na samochodzie również z fabryki Mercedes, 
w czasie 6 godzin, 46 minut 31 sekund.

Z całego świata.
B e lg r a d  18. czerwca. Tutejszy klub rosyj­

ski urządził na dwóch okrętach wycieczkę po Duna­
ju. Wśród wycieczkowców znajdowała się też cała 
rodzina prezydenta gabinetu Pasicza. Wskutek wy­
buchu motoru benzynowego jeden z okrętów stanął 
w płomieniach. Mężczyźni ratując swe życie, rzucili 
się do wody, *by dopłynąć do brzegu; wśród kobiet 
powstała wielka panika i z trudem tylko zdołano je 
uratować na łodziach. Kilka kobiet odniosło ciężkie 
popanenia, między niemi także córka Pasicza.

8 4 M  p e w ie t r z ą .  Sprawozdauie centralnej stn- 
•yi meteorologicznej we Wiedniu i anatryackioh kolo 
państwowych. Dnia 16 ezerwea.. 1904 r. o godzin;e 7 
rano — Czemiowoe -j-15’4 Tarnopol — •— , Lwów +17-1 
Bkole +16 '3 , Przemyśl —•— , Jarosław +17-4 Tarnów 
+•—, Nowy Zagórz -j-18'4, Kraków 4-210, Praga -ł-19‘4, 
Wiedeń + 2 0  0 Semmering +•—, Budapeszt + 2 3  2, iBchl 
■j-172 Rira +23*2, Tryest + 2 4  9; Celsynsza.

Ruch artysiycznu-iiteraciu.
* „ObrOM CZCi “ (Dr. X. Y. Z. Lwów, 1904 

str. 50.) Idee, jakie przyświecały założycielom w kra­
ju naszym „Ligi dla ochrony czci", skłonił'' dr. X. 
Y. Z. do napisania bardzo interesującej rozprawki na 
czasie.

Autor występuje słusznie przeciw pojedynkom, 
z drugiej zaś strony zaznacza, że ustawodawstwo 
austryack e ma tak liczne braki w dziedzinie spraw, 
w których chodzi o naruszenie czci i należyte ukara­
nie przestępcy, że koniecznem jest, aby społeczeństwo 
stworzyło samo instytucyę ku ochronie czci obywa­
teli. Oto myśli przewodnie p. X. Y. Z.

Pojedynek nie wyklucza zabójstwa, które po­
tępia i karze zarówno naez Kościół, jak ustawy mo­
ralno-religijne niemal wszystkich wyznań, jakoteż 
ustawodawstawa wszystkich państw cywilizowanych. 
W  sposób bardzo wymowny zbija autor twierdzenie, 
jakoby pojedynek, ta „forma uprzywilejowanego za­
kazu „nie zabijaj!“ miał być dowodem rycerskości. 
Wykazuje między innemi, że dzisiejsi pojedyn- 
kowicze nie mają nic wspólnego z rycerstwem wie­
ków średnich. Pojedynek nie bywa często odpowiednią 
rekompenzatą za krzywdę; pokrzywdzony bowiem 
wychodzi często z rozprawy zbrojnej ranny lub pada 
trupem. Austryacka ustawa Jjarna surowo karze zbro­
dnię pojedynku.

Do przvczyn, które powodują szerzenie się po­
jedynków, należy to, że oszczerstwo staje się w świę­
cie całym niemal zawodowym sposobem wzajemnego 
zwalczania się, tak w życiu prywatnem jak i pu- 
blieznem; dalej alkoholizm, karciarstwo i rozluźnienie 
-whyosąjów.

Ustawodawstwo nie daje odpowiedniego zadość­
uczynienia pokrzywdzonemu na czci, ale co gorsza, 
wykonawcy niedostatecznych ustiw są i być muszą 
w ich wykonywaniu nietylko za łagodni, ale nawet 
często tak nieoględni, że na czci obrażony woli ra­
czej krzywdę przeboleć, niż poszukiwać w sądzie 
wymiaru zadośćuczynienia. Do sankcyonowania wbrew 
prawom boskim i państwowym zbrodni pojedynku 
w życiu społecznera przyczynia się niemało obowią­
zek pojedynku w armii austryackL-j.

Dr. X. Y. Z. wytkuęwszy liczne, ujemne strony 
przepisów „kodeksu honorowego", przeciwstawia in- 
stjtucyi pojedynków stowarzyszenia antypojedynkowe 
i powstałą u nas „Ligę dla ochrony czci". Autor o- 
mawiając środki karne, jakie Liga zamierza stosować, 
sprzeciwia się karze wykluczania kogoś ze stosunków 
towarzyskich; taka bowiem kara równa się .mor­
derstwu honorowemu".W końcu wyliczone są niektóre 
ważniejsze postanowienia statutu „Ligi dla ochrony 
czci".

* Cwierozakiewiczowa po angielska Pani Zo­
fia Stewel, z domu Krajewska, w Liverpool od lat 
kilkunastu zamieszkała, przetłómaczywszy kilka prze­
pisów kulinarnych autorki 365 obiadów, znanej Lu­
cyny ówierczakiewiczowej, przesłała je do oceny 
pewnej korporacyi kucharskiej w Londynie. Przepisy 
te uznano za bardzo dobre a księgarz-wy dawca lon­
dyński Linde skłonił panią Stewel do przetłumacze­
nia eałości ofiarując zuaczne bonorarynm. Przekład 
ukaże się już niebawem. Tłómaczka dołączyła krótki 
życiorys tej oryginalnej kobiety-autorki, a zarazem 
i podobiznę.

* P. Róża Hałpernówna, młoda Warszawianka, 
śpiewała 14. bm. na fivc o’ clock’u paryskiego Fi­
gara. Między innemi śpiewała „Duuikę" Moniuszki, 
„Kołysankę" i „Romance" Czajkowskiego. Krytyka 
oddaje p. Halpernównie wielkie pochwały, nazywając 
ją Hf»e virtuose exquise. Wobec międzynarodowego 
towarzystwa śpiewała młoda Warszawianka... po 
polsku. Mimo tego zaznacza sprawozdawca Jigara 
z zadowoleniem: nous V ąvons comprisc. Między 
słuchaczami byli: pp. Skarżyńscy, R. Czaykowscy i 
p. Tadeiiszowa Chojeeka. Na tem zebraniu byli też 
obecni ambasador niemiecki, ks. Radolin-Radoliń- 
ski z żoną i wielu przedstawicieli ciała dyploma­
tycznego.

i r  t e a t r u  l i r o w s k le K e  m l c l z k l e g o .
W :obotę „Złote ruuo“ Przybyszewskiego.
W niedzielę „Dom waryatów" krotochwila w 3 akt. 

K. Laufsa.
W poniedziałek „300 dni" krotochwila w 3 aktach 

Pawła Gavaulta i R. Chamy.
We wtorek „Niobe".

L POZNANIA'
(Telegrafem i pocztą.)

— Do Uossische Ztg. donoszą z Katowic, iż 
utworzył się tam związek przemysłowców dla zwal­
czania agitaeyi polskiej.

Z W ARSZAW Y
(Pocztą.)

— Pomiędzy innymi otrzymali wezwanie do 
wyjazdu na daleki Wschód podchorążowie rezerwy 
armii, praktykujący w Warszawie adwokaci przy­
sięgli: Władysław Chrzanowski, Stanisław Nowo 
dworski, oraz p. Mieczysław Jankowski, syn znanego 
przyrodnika pomologa. Wezwani stawić się mają do 
rozporządzenia naczelnika wojskowego w Laojanie.

T«!lepmy na

IŁonknreiicya towaru. 
przewozowych.

L lw e r p o o l  18. czerwca. Dyrektorowie 
linij okrętowych „Kanada-Pacyfik“ i „Aaland“ 
postanowili cofnąć zapowiedziane zniżenie ta­
ryfy  osobowej ze względu na to, iż walka ta­
ryfowa między linią Kunarda a towarzystwa­
mi niemieokiemi prawdopodobnie wkrótce się 
zakończy i zniżenie taryfy nie będzie r po­
trzebne.

Parlam ent włozki.
R i y m  18. czerwca. W  senacie podczas 

dyskusyi nad podrzędniejszym projektem usta­
wy, dotyczącym  ministerstwa wojny, oświad­
czył generał Pelloux, że ustanowiony przed 
6 laty b u d ż e t  w o j s k o w y  n i e  w y ­
s t a r c z a  ju ż  ze względu na zmienione 
stosunki w polityce wewnętrznej i zewnętrznej. 
Minister w ojny odpowiedział, że etosunki po ­
lityczne od tego czasu nie pogorszyły się, 
owszem polepszyły. W łochy zajęły w osta­
tnich lataoh taką rolę w polityce mię­
dzynarodowej. jaka zapewnia im zaufa­
nie i szacunek u wszystkich mocarstw. W ło ­
chy nie potrzebują naśladować mocarstw, 
które wzmacniają swoje uzbrojenia. Sposób 
uzbrojenia jest bardzo zmienną rzeczą, je ­
dnakże w obecnych stosunkach rząd niema 
zamiaru domagać się od parlamentu podw yż­
szenia wydatków na cele wojskowe.

S p r a w a  K a r t u z ó w .
P a r y i  18. czerwca. Na żądanie śledczej 

komisyi dokonano wczoraj rewizyi w miesz­
kaniu Chaberta; zabrano wiele papierów, któ­
re dziś wręczone będą komisyi.

Parlam ent francuski.
P a r y ż  18. czerwca. Dep. Prache wniósł 

wczoraj w izbie posłów interpelaoyę w spra­
wie w o l n o m u l a r z y  i uskarżał się, że 
prawo o zgromadzeniach i ustawa prasowa 
nie znajdują zastosowania do lóż wolnomu 
larskioh. Dep. Laferre wśród oklasków lew i­
cy  oświadczył, że wolnomularze szanują 
wszystkie ustawy krajowe. Dyskusyę na ten 
temat odroczono do przyszłego piątka.

R eform a wojskowa w A nglii.
L o n d y n  18. czerwca. Biuro Reutera 

dowiaduje się, że w kołach politycznych mó­
wią, iż pomiędzy członkami gabinetu zapano­
wały różnice zdania co do reformy w ojsko­
wej. Niektórzy członkowie gabinetu są prze­
ciwni projektowi reformy, jak i przed nieda­
wnym czasem opracowała osobna komisya. 
Sekretarz stanu dla spraw wewnętrznych, 
Forster, jest za przyjęciem  przedłożenia. Miał 
on w ostatni czwartek złożyć ostateczne o- 
świadczenie rządu w tej mierze, lecz me mógł 
tego uczynić właśnie z powodu różnic pomię­
dzy ministrami.

Zjazd króla Piotra  
z księciem Ferdynandem .

B e lg r a d  18. ozerwca. Dziś przed po­
łudniem odbył się na tutejszym dworcu zjazd 
króla Piotra z przejeżdżającym incognito księ­
ciem Ferdynandem. Konferencya trwała go­
dzinę. Obecnym był minister spraw zagranicz­
nych Passicz.

H f.j m  18. ozerwca. Włoski ambasador 
w Konstantynopolu margr. Malestino przenie­
siony w stan rozporządzalności, z powodu 
złego stanu zdrowia. Poseł belgradzki Impe- 
riali mianowany jego  następcą. G-allina, poseł 
w Pekinie, mianowany ambasadorem w Pe­
tersburgu; radca legaoyjny Baroli obejmie o - 
bowiązki posła w Pekinie.

W M s y n g t o n  18. czerwca. Eskadra 
wojenna Stanów Zjednoczonych, która do­
tychczas przebywała koło Lizbony, wyruszyła 
na morze i przez kilka tygodni odwiedzać 
będzie porty austro-węgierskie i greckie. Jak 
słychać, eskadra amerykańska wzmocnioną 
będzie przez europejską eskadrę Stanów Z je 
dnoczonych. Następnie uda się do Turcyi. 
Równocześnie amerykański poseł w Konstan­
tynopolu domagać się będzie od Porty, aby 
Ameryce przyznała te same prawa, jak nie 
którym protegowanym narodom europej­
skim.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej" )

P a r y ż  18. czerwca. Kilka dzienników 
donosi, że rosyjski generalny konzul Karcow 
otrzymał od swego syna z Tientsinu depeszę 
z dnia 17. bm., że w Porcie Artura wszystko 
dobrze

Syn jest komendantem torpedowca i 
miał przewieźć pocztę wojskową z Tient­
sinu.

P a r y ż  18. czerwca. Echo dc Paris donosi, 
że w Petersburgu krąży pogłoska, jakoby 
Stackelberg, cofając się po walce pod Wafan- 
kou. stracił w poległych, rannych i wziętych do 
niewoli 10.000 lodzi Japończycy obeszli lewe 
skrzydło I wycięli jo do nogi

P e t e r s b u r g  18. czerwca. Bank pań­
stwa wypuścił dnia 15. bm. 20 milionów ru­
bli papierowych, tak, że ogólua ich suma do­
sięgła 720 milionów.

W obec dotkliwego zmniejszenia się do­
chodów z państwowych kolei żelaznych wsku­
tek wojny, speoyalny komitet postanowił pod­
wyższyć taryfy przewozowe od wszystkich 
towarów zbytkowyoh i w yrobów przemy­
słowych.

T o k i o  18. czerwca. Biuro Reutera dono­
si : Eskadra władywostocka widziana była
dzisiaj o godz. pół do 6 rano u zachodniego 
wejścia do cieśniny Tsugaru.

G la s g o w . Japonia kupiła za 21.000 
funt. szterl. (525.000 kor.) okręt „K i kdale“ 
pojemności 2.873 ton.

Schweizera jedwabie!
Proszę zażądać w zorów  naszych nowości czarnych, bia­
łych lub kolorowy-b. Spe-yalności: Jedwabne Tala­
ry, surowy jed w a b , Mśsallny, Loui»:uy, 
Sobwelzera hafty etc. na suknie i bluzki od k. 1-16 
. wyżej za metr. Sprzedajemy wprost prywatnym  
i posyłamy podług wybranej próbki materyę jedwabny 

wprost do mieszkań Już opłaoone oło 1 porto.

Schweizer <Ł C o., Luzem 0  2 7  (Schweiz)
Erport jedwabić —  Król. dostawca.

Dział ekonomiczny.
/3 Przyboczna rada przomysłowa. Zwołany na 

23. bm. subkomitet przybocznej rady przemysłowej 
w sprawie dostaw publicznych został odroczony na 
czwartek 30. bm. na g. 10 przed południem z tym 
samym porządkiem dziennym.

TL rynków pienlęinjoh
W i e d e ń  dnia 18 czerwca. (Telegram „Gazety Na 

rodowej".) Zamknięcie giełdy o godzinie 1 minut 45 
popołuJniu. Akcye auitryaokiego zakładu kredytowego 
640-50, węgierskiego zakładu kredytowego 743-00, Angio- 
banku 278'50, Unionbanku 510'5O, Banku dla krajów ko- 
ounych 425-50 Bankyereinu 509-50, Bodenereditu 924-00,

Zakład wodoleczniczy =  
dr. A. Chramca w Zakopanem
otwarty cały  rok. —  Centralne ogrzewanie — 
Światło elektryczne. — Kanalizaoya. — W o­
dociąg. — Nowo urządzone łazienki. — Cena 
od osoby 8 koron dziennie z calem utrzym a­

niem. — Prospekta na żądanie.

kolei czerniowieokiej 57600, alpiuv 409-50, Rima Mura- 
nya 485 00, praskiego towarzystwa żelaznego 2003, fabryki 
broni 47300, tureckie tytoniowe 330 75, galicyjskiego
kaipaekiego Towarzystwa naftowego 1070-—, oblig węg 
indemniz. 97-75, renta majowa 99*20. austryacka rento 
koronowa 99-25, węgierska renta koronowa 97 15, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99 07, 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 99-30 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 10T50, 5-prooeutowe komunalni 
obligacye Banku krajowego 106-45, 4-procent listy Banko 
hipotecznego 99-—,4  i poł procentowe listy Banku hipo­
tecznego 10170 5-procentowe listy Bansu hipotecznego 
112-—, 4-proeentowe galicyjskie obligacye propiuao. 99-70,
4-proeentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99 45, 4-proeentowa pożyczka miasta Lwowa 97'—, losy 
tureckie 127-78, marki 117-40 ruble 253-—.

TL rynków towarowych.
Kank ro ln lr i} we 1. we wie. Dnia 18. czerwca 

1904. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 8-75 io  9'—, pszenioa nowa 
7*25 do 7‘50, żyto gotowe 6-20 do 6 40, nowe 5-25 da 
5 50, owies obroczny gotowy 5-50 do 5-80, nowy 0'00 do
0 00, jęczmień pastewny 0'00 do 0'00, jęczmień browarny
5-50 do 6-00, rzepak 8-60 do 9-00, rzepak nowy 0-— do 
.0—, groch pastewny 5-50 do 6*25, groon do gotowania 
7 50 do 10'—, wyka 5-25 do 5-50, bobik 5-25 do 5-50, hre- 
oika 7-00 do 8-00, knkuradz- nowa 0’00 do 0'00, stara
6-10 do 6-80, ohmiel za 56 j l o  oil 140 do 150, koniczyna 
czerwona 00-— do 00-— , b'ała 00-— do — •— , szwedzka 
—■— do — -—, tymotka u0'00 do 00-—.

Spirytus looo za 5^ litrów gotowy 21*25 do 21*50 
pa.itas Tsrncpii esk iily c^ n iow y  1100 Ja 14 25

Cennik z l e n ł o p ł o d ó w  w K rakow ie
z d. 17. ozerwca 1904 r. w „Hali zbożowej". — Tendeueya 
niezmieniona.

Pszenioa biała od koron 9*20 do 9*40, biała tranzyto 
—1— do —•—, czerwona i żółta 9 05 do 9 30, czerwona
1 żółta tranzyto —•— do — —, węgierska 0-00 do 0-00 
Żyto krajowe 6-90 do 7-15, targowe —•— do —■—, tran­
zyto ——  do — , węgier 7 70 do 7-80. Jęczmień bro­
warny 0-— do 0-00, na krnpy 6-60 do 6’90, na paszę 6 30 
do 6-50, tranzyto — do — . Owies 6 40 do 7-00, 
Proso zwykłe 5.25 do 6‘— Tatarka 7-40 do 8-10. Yu- 
kurydza nowa 6 60 do (  85, stara —■■— do — . Cin- 
qnantin nowa 7-— dc 7-20, Oinqnantin stara — ■— do 
—•—. Groch Wiktorya 11-50 do 12-—, zwykły 8'50 do 
9 50, pastewny 7 25 do 8 25. Fasola cukr 12'50 do 13-—. 
długa 10-50 do U -—, krotka 9-80 do 9 80, perłowa U-— 
do 11*50. Bobik 660 do 6*80 Wyka 5*50 do 6-00. Rzepak 
zimowy —•—  do — •—, tranzyio —•— do — . Siemię 
lniane —-0 do — •— , ko lopue 8-50 do 9 00. Lnica — •—

. Mak niebieski 24-— do 27-—, szary 23 — do 25 — 
Koniczyna nasienna czerwona —•— do — ■—, nasienna 
biała — •— do — •— nasienna szwedzka —•— do — •—. 
Bsparsetta — •— do — •—. Lucerna — -— do — . Ty­
motka —•— do — . Otręby pszenne 4 !'0 do 5 10, iytne 
5 00 do 5‘10. Mąka czerwona o-60 do 5-75. Ofagi 4-30 do 
4-60. Słoma żytnia długa 2'40 do 2 60, pszeniczna długa 
— •—  do — -— , Mierzwa żytnia — -— do — •— pszeniczna 
—’— do — . Siano zwyczajne 3-20 do 3'80, koniczyna 
pastew. 4-20 do 4-40, Soczewica 1400 do 17 00. Ceny 
notowane za 50 klg.

W i e d e ń  18. ozerwca. Kurs w koronach i po 50 
klg. Pszenioa 9-75 do .9-90, zyto 0-— do 0 00, jeozmień 
0-00 do 0-00, kukurudza 5-40 do 5 60, owies 580 do 6 00 
rzepak 10 50 do 10 75.

Pogoda upał.
B ń d e p e e z t  dnia 18. ozerwoa Kurs w koro­

nach i po 50 klgr. Notowauo pszenicę na kwiecień 0' — 
do 0*— na maj 0-— do 0 00 na październik 8 84 do 8 85. 
żyto na kwiecień —■• — ,«o -—, na październik 6-72 do
6-73, owies na maj — do -  •—, na październik 5-86 
do 5-87, kukuradza n maj 0 00 do 0 00 na lip eo 5-15 do 
516, na sierpień 5-26 do 5-27 rzepik na sierpień 10 50 
do 10-60.

H O T E L  E U R O P E J S K I
Alberta Sakowrona.

Przyjechali do Lwowa dnia 18 czerwca 1904.
A. hr. Miączyfiski z Satyowa, L. br. Bruekman
z Monasterzyc, W. Polański z Rudnik, W. Barań­
ski z Łukawicy, dr. Landau z Kołomyi, T. Niem- 
czynowski ze Sniatyna, dr. Bernstein z Delatyna, 
Rudrof Pilatkowce, W. Przybyłowsiri z Kujdaniec, 
dr. B. Zborowski z Przeworska, E. Tretter z Kryni­
cy, M Dwernicka z Krynicy, dr S. Nebenzahl
z Brodów, dr. J. Zarzycki z Niemirowa, dr. M. 
Stanecki z Kałusza.

NADESŁANE
(Za tą rubrykę Redakeya me odpowiada}.

Naturalny 45
zdrój litionowy

b e t  że lazaiS a b a t o r. uznany
w cierpieniach nerek i pęcherza, dolegliwoś­
ciach moczu, reumatyzmie, gośćcu i cukrzycy 
tudzież w nieżytach przyr. | dów oddechowych 

•  i do trawienia. g>
Pyrchcya zdrojów SaBatora w Preszowie (Węgry).

D r  T E O F I L  K A L E W S I K I
ordynuje od 11—12 i od 3 — 5. — Sykstuska 35. 

L e c z e n ie  i b o c M f i  m o w y .
Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtań

% ostatniej chwili.
Jarm ark wyrobów krajow ych

L w ó w  18. czerwca.
Na wieou przemysłowym kobiet, który się 

odbył w zimie tego roku, podniosła jedna z u- 
czestniczek myśl, przyjętą zraza z pewnem 
może lekceważeniem, myśl urządzania w pew­
nych odstępach czasu jarmarków, na których 
drobni producenci krajowi m oglioy wyroby 
sw oje szerszej publiczności przedstawiać i w 
ten sposób ułatwiać sobie zbyt. Wniosek ten, 
pornczony do traktowania prezydyum wiecu, 
był przedmiotem licznych obrad i dyskusyi, 
a z chwilą, gdy dla zrealizowania go zawią­
zał się osobny komitet i uprosił kraj. związek 
przemysłowy, w szczególności jego  dyrektora p. 
p. W. Szydłowskiego, aby objął kierowniotwo 
wykonania, przybrał zupełnie konkretne kształ­
ty. I  oto w 10 lat po wystawie krajowej, ten 
sam plac, na którym nrządzoną była ta w y­
stawa, martwy przez tak długi czas, zaroił 
się znowu mnóstwem pracowników, wzniesio­
no znowu szereg pawilonów, obok istniejących 
dotąd a pozostałych po wystawie z r. 1894, 
wypełniono je  wyrobami przemysłu krajowe­
go i dziś popołudniu, w obecności marszałka 
kraju i przy jegu współudziale, daJej delega­
tów ministeryum spraw wewn szefa sekcyi 
Friesa i minist. handlu szefa sekcyi Dobie- 
okiego, zostanie uroczyście otwartym jarmark 
wyrobów krajowyoh.

Kilka uwag ogólnych o rozmieszczeniu 
jarmarku podaliśmy wczoraj, dziś rozpoczy­
namy szczegółowy jego  opis, gdyż można go 
uważać za rodzaj wystawy przemysłu kra­
jowego.

U wejścia na plac po wystawo wy roz­
mieściła się kr ijowa fabryka bibułek i tutek 
papierosowych „Promień", która przeznaczyła 
5 proc. dochodów swoich na cele T. S. L. 
Centrum jarmarku, jak  zaznaczyliśmy w czo­
raj, stanowi pałac sztuki. Już w westybulu 
znajdują się wyroby kilku firm k ra jow ych ; 
wejście do sali głównej zdobią festony i kwia­
ty firmy p. Jankowskiego. W  sali głównej 
zwraca uwagę przedewszystkiem olbrzymia 
piramida flaszek różnobarwnych, z wyrobami 
fabryki wódek p. Baczewskiego, zajmująca 
środek sali. Obok mieszczą się w yroby I-ej 
w Austryi lwowskiej fabryki zegarków Zip- 
pera, a dalej w okół sali widzim y wyroby 
szkoły haftów p. Krzyżanowskiej z Oświęci­
mia, kłódki świątnickie, wyroby płócienne 
Mięsowicza w Korczynie, papiery Niemojow- 
skiego ze Lwowa. Imponująco przedptrwia się 
dział wyrobów fabryki papieru Kolischerów 
w Czerlanach. Na ogromnych zwojach różno­
barwnego papieru opierają się festony i de- 
koracye, a ua ich tle umieszczono księgi han­
dlowe, książki, książeczki, wyro Dy papierowe 
itd. W  osobnym namiocie mieszczą się też o- 
kazy fabryki sukna firmy Zajączek i Lan- 
kosz w Kętach. Naprzeciw wejścia rozmieściła 
firma E. i J. Friedrichów mydła i świece 
swego wyrobu, a obok takie same wyroby 
firma Schubutha. Bardzo gustownie wystawi­
ła w tej sali lwowska firma Strzałkowskiego 
wyroby fabryki lamp Serkowskiego w War 
sza wie.

W  dużej sali bocznej po stronie prawej 
uderza widza w pierwszej linii wystawa w y ­
robów m&jolikowych z gliny podlwowskiej i 

j  porcelany malowanej ręcznie u nas, wzorami 
| zakopiańskimi, urządzona przez firmę p. K 
Lewickiego. Tuż obok przedstawiła swe pię­
kne, artystyczne prace szkoła sztnki stoso­
wanej i robót ręcznych pni Modesty Olszew-1 
skiej. Dalej mieszczą się: firma malarska i| 
lakiernicza Appla ze Lwowa, kuśnierska W oj­
ciecha Sznajdrowicza w Krakowie, rym arska! 
W alicnie wieża ze Lwowa, wreszcie p. Gart 
ler, blacharz zaprodukował zabawki swego 
wyrobu Środek sali zajęło gal Tow. akcyjne 
rafinery* spirytusu, które wystawiło swe w y­

roby w flaszkach, flaszeczkach, beczkach, be- 
ozułkach, ustawiając je  w szeroką, pękatą 
kopułę.

W  sali bocznej od strony lewej jeden 
kąt zajęła „Pomoc przemysłowa kobiet", w y­
stawiając tam hafty ręczne, bluzki, guziki 
wyrobu krajowego, — ogółem ro oty ręczne 
kobiece. Podobnie urządzoną jest wystawa 
tow. „Pracy kobiet", która wystąpiła z oka­
zami tego samego rodzaju, oo „Pomoc ? rze- 
m ysłowa". Stronę prawą zajęli lwowscy sto­
larze pp. Szafrański, Eisenbart, Różycki i 
"Winiarski W yroby ich pracowni, przeważnie 
meble w stylu zakopiańskim, są bardzo p ię ­
knie i ze smakiem artystycznym  wykonane. 
Dalej mieszczą się wyroby fabryki parasoli i

Earasolek L. Kesslera we Lwowie, fabryki 
onserwów Sypniewskiego w Machnowie pod 

Lubyczą i fabryki wózków dziecinnych Konie- 
wicza we Lwowie. Tu też wystawiły swe 
wyroby firma kuśnierski. Wrońskich, tapicer- 
ska Toczyskiego, rękawicznika Czernickiego i 
Olszewskiego, wreszcie salon mód p. Cecylii 
Wank.

Mnóstwo firm mieści się areszcie w u- 
bikacyach bocznych, których opis wraz z opi­
sem wnętrza pawilonu kraj. Związku prze­
mysłowego, hali muzycznej i innych podamy 
w następnych numerach

*• «
Po południu o godz. 5. nastąpiło uro­

czyste otwarcie jarmarku, które dzięki prze 
ślicznej pogodzie wypadło wspaniale. Na te­
rasie pałacu sztuki, scnodach doń wiodących 
i obszernym placu zebrało się mnóstwo pu­
bliczności, komitet, w szczególności panie, 
Które z p. Gostyńską na czele bardzo gorli­
wie pracowały, w komplecie a dalej przybyli 
marszałek kraju hr. St. Badeni, naczelnicy 
władz rządowych, komenderujący p. Fiedler, 
grono radnych miasta z wicepr. Michalskim 
na cze’e, przedstawiciele prasy, świata prze­
m ysłowego i handlowego itd. Przybyli też 
delegat ministerstwa handlu szef sekcyjuy 
Dobiecki w towarzystwie bar dr. Battaglii 
i delegat min. spraw wewn. szef. sekc. Fries 
w towarzystwie radcy namiest. p. W. Za­
leskiego.

Pierwszy przemówił marszałek hr. Ba­
deni, podnosząc z uznaniem pracę komitetu, 
i je j wydatne wyniki, oraz podkreślając udział 
w niej kraj. Związku przem ysłowego, jako 
ajencyi handlowej wydz ału kraj

Następnie przemówił imieniem miasta 
wiceprezydent p. Michclski, poczeui zabrał 
głos imieniem komitetu wystawy dyr. kraj. 
Związku przemysłowego p. Szydłowski. Mó­
wca zaznaczył widoczny w kraju w ostatnich 
czasach wzrost ruchu ku podniesieniu ekono­
micznego stanu kraju; walka, jaką na tym 
polu musimy toczyć z obcym przemysłem, 
jest ciężką; toż wymaga oua zjednoczenia 
sił i solidarności. Nie można gardzić ohoeby 
najsłabszym, niepokaźnym pozornie objawem 
działania, jeśli ono kn idei uprzemysłowienia 
kraju jest skierowane. I  trzeba często siły 
nasze obliczać, trzeba je  skupiać i rejestro­
wać każdy postęp. A  gdy  nas nie stać na 
powtórzenie wystawy ogólnej, to wybrano 
najpopularniejszą formę takiego rachunku 
Sumienia ^  formę jarntarirc y y ro b ó w krań,- 
wych. Zamiarem komitetu jest odnowić tra- 
dyoyę słynnych naszych jarmarków i w ten 
sposób zbliżyć konsumentów i kupiectwo do 
producentów. Życzeniem ZwiązKU i komitetu 
jest, aby jak największa liczba zarówno pro­
ducentów, jak kupców około tej instytucji 
się skupiła.

W końcu składa mówca podziękowanie 
protektorom jarmarku marszałkowi kraju, 
pni namiestnikowej hr. Potockiej, gminie m. 
Lwowa, wreszcie wszystkim tym. którzy do 
uświetnienia jarmarku się przysłużyli.

Szef sekcyi w min*si,. handlu p. Dobiecki 
zaznaczył, że minist. wy.iłało go z poleceniem 
zwiedzenia jarmarku i zdania zeń sprawy, 
przyczem  podkreślił, że minist. z szczególną 
życzliwością spogląda ua akcyę centr. Związ­
ku fabrycznego, zmierzającą do podniesienia 
przemysłu galicyjskiego. Również szef sekcyi 
w i linist. spraw. wewn. p. Fries zapewnił o 
życzliwości rządu dla przemysłu w Galicyi,

Srzyezem zaznaczył, że prezydent ministrów 
r. Korber polecił mu złożyć w jego  imieniu 

Komitetowi życzenie powodzenia w przedsię­
wzięciu, które jest niejako ogniwem w łań­
cuchu usiłowań około stworzenia przemysłu. 
W yraził też p. Fries nadzieję, że przy tak 
wytężonych staraniach i usiłowaniach prze­
mysł ten niewątpliwie się podniesie.

W odpowiedzi zabrał glos dyrektor centr. 
związku fabr. bar. dr. Battaglia, wyrażając 
wdzięczność rządowi za przysłanie delegatów 
na uroczystość otwarcia jarmarku, oraz re­
prezentantom władz krajowyoh, którzy za­
szczycili uroczystość swą obecnością. W dal­
szym ciągu wyraził mówca przekonanie — 
ten ustęp wygłosił dr. B. w języka  niemie­
ckim — że im częściej urzędnicy władz cen­
tralnych z Wiednia będą do naszego kraju 
przybywać i gdy z własnego doświadczenia 
przekonają się o stosunkach w Galicyi, e nastę­
pnie poprą życzliw ie usiłowania tutejsze, to roz 
wój gospodarstwa ekonom w kraju pójdzie 
szybszym krokiem. Podkreślił dalej dr. B., że 
w danym wypadKu nie mamy do czynienia z 
wystawą, lecz z jarmarkiem, przeznaczonym 
głównie dla drobnych producentów. Zada­
niem i celem jego jest przypomnieć konsu­
mentom i czynnikom władzy istnienie tego 
drobnego przemysłu.

Po tem przemówieniu — udali się go­
ście do pałacu sztuki, aby zwiedzić wysta­
wione tam przedmioty przemysłu k ra j., a na­
stępnie do innych pawilonów.

Jutro przedpołudniem ciąg dalszy uro­
czy  stośoi inauguracyjnych.

T y lk o  josaaca^ kil&W dni.

Ciągnienie już 30. czerwca 1904
k r6 1 . w ę g ie r s k i e j

ej D o b r n p j  L i m
Główna wygrana 150.000 koron.

R a s e m  d o  w y g r a n ia  8 6 5 .0 0 0  k .
W  Jeden los kosztuje 4 korony.

Losy są do nabyc a : w kroi. węg. dyrekcyi loteryjnej w 
Budapeszcie (IX. Csepelrakpart, w zabudowaniu urzędu cłowego) 
we wszystkich urzędach pocztowych, podatkowych, cłowych, sali­
narnych, na wszystkich stacyach kolejowych, trafikach i kanto­
rach, oraz we wszystkich kolekturach loteryjnych.

353 Król. węg. Dyrekcja loteryjna.

Jieutssiilni- 7&8tędAtw<»
aiiBtr.-węg-. 'i'hermo{>hor 

przedsiębiorstwa

Wanny i piece 
do ogrzewania 

kąpieli

#

Gnltmanna oryg. patent

3(lozety pokojowe
w różnych foi macłi meblowych

13$-" »ą najlepsze
Ilustr. cenniki gratis i franco wysyła c. k. upiryw. fabryka 

klozetów L  GUTTMANNA,
Lrfńw, Jagielonsku 8.

Największy skład hygienicznych spluwaczek, bidets irriga- 
teurs i papier klozetowy. 405

Łóżka dziecinne 
W ózki dziecinne 

Ki zt-sła dz.ecinne

Fotele 
do wożenia 

chorych

3{o siarki,

żniwiarki
,.ldeal“ oryginalne amerykańskie, firmy , 1>* e r itg  1M- 
v isIod International R arrestei Uo w Chicago"*

poleca 394

towarzystwo rolnicze okręg.
w Wieliczce.
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Rasowe
p s y

każćegt rodzaju, od najmniejszych Larsc' 
ków do nzjwiękźzych olbrzymów — pożył* 

najdoskonau^e
W .  F U C H  a ,  167 

P r a g -  K l u n o r k a ,  n r .  6 ,  
B i b  nr e n .

Illułtrowane cenniki bezpłatnie.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8 ot. od wynzo.

Herbata
ehińsko-usyjsk*, zbiór majowy, świoie 
Souchong L ałr. 3*75, II. złr. 3*— , Okrn- 
ehy najlepsze ałr. 1*76 Okruchy drobne 
złr. 1*30 za fant. Dwór Lapszyn Brzożany.

ll •

Marka

m
ochronna.

Lokomobilę fabryk' dayton A
Schutleworth, sprzedam tanio. Szydłowski, 
Lwów, ul. Piekarska 83. 117

Oficyalistów, oras wszelką dobo­
rową ulużbę. poleca Binro Niemczy, wskie* 
Lwów, Rynek 12 a. I i i

Pierścionki zaręczynowe, obrączki 
ślubne oraz wszelkie 

wyroby ze złota i srebra, noleca F. Kwa­
śniewski, Lwów, plac Halicki 3, przyj­
muje wszelkie obetalunki i reperacye, 98

Dzierżawy poszukuje, do 500 mor­
gów, zawodowy gospo­

darz. Gąjer, Ust zyki dolne. 125

JA M  W JJB T A  w
W ie (G alicya). 48Taczki 33^ |  

* » o o o o * a o o o # o

$
Ekstrakt i i m Iw t

do farbowania siwych włosów 
do nabycia u

A, Maczuskiefo w
□ U  B r d h tR e r l ln d *  2.

Ekstraktem tym . który wy . N u/ 
jest z sielonyen łupin orzeehs włoskie­
go, nąMipie; i najpewniej far' owad 
mośąa siwe włos- 1 “. kolory ' toad, 
szary i, .rnaatay 1 auray, >* dając wło­
som ta dai< po 15 min. ’..olor właści­
wy, tak, że kolor ten przy mycin nie 
schodzi.
1 flasz, akatrakt* srzushśwaLt k. 6 i 3 
1 pudełko z 6 fliszk aa próbę k. 7*50 
Nleke trzacbewe, ngar. s łosów k. 6 i 3 
Ponada arzrchswa alt,ki orzeol. 4 i 3 
Pasta “ ke ibawa da oleaiaw. brady k. 3 
Ekatrakl oriewnwy padwojay barwa

n b r o d ą ...............................k. 6 i 4
We Lwowie a Zygmaata Rat tra zpt., 
w srtdzio mataryałów Al. Hflbien i 
w drogneryi Piatra Wkolaaoha I Sp.

pB** Przy kapnie zwraeać nwagę, 
aby Ekstrakt orzechowy był wrrobu A. 
Macznskiego, gdyż znajdnje się wiele 
podobnych podrabianych preparatów.

D «

Rybołówstwa
potrzebne 420

p r z y r z ą d y
utrzymuje we wielkim wyborze na składzie

Alojzy Hiibner,
w e  Iz  w *  w i e ,  R y n e k .

K t o  ch ce m lefl
pewną 1 ruchomą lokaeyę ka­
pitału na 9%, zechce za-isgnąo infor- 
macyi w Spółce kredytowej członków To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczcó w Kra­

kowie, Basztowa 9. 435

Ochraniajcie swoje nogi
przed nagniotkami, gazami, przemoczeniem, 
zimnem. Wszyitkie te przypadłości powsta­
łe przez nadmierne pocenie i nossenie pie­

kących podeszew, ostają przy noaaenin 
D r .  H 4 k j m ’ b  p a t e n t .  aab t 9 a  
W /c b  p o d e s z e w  za parą 80 bal., kor.

1*30, 2'40.
Noga prsy ' izzenlu 
dawnych piekących 

pode* zew.
Noga pisy u jeżenia 
asVatcwych pode­

szew.

4 ib e * t o w c  p a t a t k l  k .  1 . Odzprze- 
dawcom dajemy prowizyą. Cewniki gratis 
Skład główny wyiącank. asbeatowyi b to­
warów: W ic a  I „  D e i l a l k a a e r b a
S te l 81,  róg Franz Josefs Qngi. Wyzylka 

za pobraniem. 154

S z p a r a i r i
n« przedniejszą sezonową jarzy nę 
w doborowej jakości, świeżo cif tą. 
wysyła w każdej ilości od 70 hal.

do k. 1*40 za kilo 
J u lia n  O le a rc z y k , Ż ó łk ie w .

437

+ Nzcżupli +
ozłabtenJ 1 dziec nabiorą e la i i  po 
kiótkiem ożyciu najlepzzego środka 

pożywnego
„Kopolo" (Pr* ochron*> 

pani- -J  > będą wspaniały blnst. 
W  dawkach po k. l*8o 3 60 6*—

na 6 14 30 dni
Pewne działanie. Wiele podzię­
ko w aA Do nabycia we wszystkich
aptekach i drogueryac1 En gros: 
Fr. Vitek & Co., Prag, iVasr— asse 
nr, 33. We L w ow ie: P iotr Mlko- 
lasek 1 Sp. apt, — Z. Baeker, apt. 

pod srebrnym orłem. 119

B o r a k s  o o s m rs k l r o k i  s k o r ą  
d e liL  u tn ą  I b i a ł ą .

■ P « — ł  B a w — b r r
Lwowskie 462

Iroto-Plastikon
(46 rasy premiowane).

Od 19. do 35, czerwca do widzenia 
MO Oceanio. Olbrzymie parowce tow. 
przewóz, z Enropy do Ameryki, Azyl, 

Hamburg-Luzbayen.
Wstęp 30 halerzy.

30 do 49 koron 
dziennie

mośe każdy zarobić bez kapitału i rezyka 
a co uboesny dochód. Cenniki bezpłatnie. 

Zgłoszenis pod• „A. 33“ dn Blnrs ogło­
szeń „Merkur“ . Nttrnberg, Fttrther- 

strasse 78. 358

W

i is K
położony 5 kilometrów od Przemyślan

s p r z e d a m  449
wraz z obsiewami i inwentarzem, obszarn 
166 morgów zasiane 86 cetnar. pszenicy i 
żyta, 48 jarzyny, 120 kartofli, resata lal i 
sianołęcia, 36 sztuk bydła rogatego 1 koni. 
Pośrednictwo wyiclncsam. Adres: Zan ąd 

dóbr Przemyślany post. rest.

W O D O C I Ą G I
dla miast, gmin, dóbr, zaaładów gospodarczo-przem., 
ogrodów, gmśchów publi izn., domó> prywatnych itp. 
F r .”  doświadczalne dla wydostania wody, po 
sznktwanlo 1  nehwyeenlt źródeł, zb lorai 1 na 
t odę, nroefagi 1 y, „.*ystkle Inne pra*« v  tym 
zakresie wyktonuje fachowo, praktycznie i z pet, 
gwanneji Biu leehulezi*. dla projekto* ani a 
. przeprowadzania 1 . odoelągów, Pf-rwsza Przy­

rowska fabryka wodociągów 1 pomp
Jama T ite ze  w  P n e r o w le  (Morawa).
Urządzenia czerpali! wszelkiego rod? ja , pom­
py, sikawki, pewne, trwałe, wszelkich cystemów.

Cenniki bezpłatnie 317

IJOOOOOOOOOOlBIOOOOOOOOOCiOOI

S Z C Z A W N I C A
Zakł_d zdrojowo kąpielowy 1 Inhalacyjny.

Kuracja wodolei snu za i kefirowo-z iyuzna. Piet z o - z j g ó r s k a  sta- 
cya klimatyczna. Urządzenia postępowe. Deiiutefceya mieszkań tros-

k iwa. 403
ie n n  od 20 maja do kodem września.

Wody najs ilniejsze azoza w y  a lk a llozn o-a łon aw a  te snanyoh ze 
skuteczności zdrojów J ó z e f in y ,  M a g d a le n y  i S t e la n a  w e.
wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. — Zamówienia na 
wody i mieszkania przyjmuje D y . ..“j .  Z ak ład u  g órn eg o .

Fellka Wiśniewski.

S o o o o o o o o o o o o io o o c o c k ;  ocooi

k n )  n jc le  

t y l k o

Zadziwiający m |est dobry gatu­
nek i eony moich roworOw,

któro dostaressm po 
cenach fmbrycznyoh 

jfió.A  -/ d̂FrnSSs tylko za gotówką.
I- owe I904 bicykle 

1 z wewnątrsnem into- 
’’ waniem , podwój nem

d-woakowem łożyskiem, Uńouszklrm rol­
kowym , wspaniałe modele po 30 koron. 
Wielki wybór mało używanych rowerów 
po 80, 90 i 95 koron, w najlepasym stanie 
Płaszcza gumowe po 7, 8, 9 koron. Wąż* 
po 4, 5 do 6 koron. Pompy taleskopows 
po 2 kor. Pompy ..ozne 4 kor. jruna pnia­
ka czarnego albo żółtego laku emalj. I k. 
jedne, paszka do niklowania k. 3, terba na 
narzędzia k. 1*40, kaseta do napraw 60 h. 
Gumowe t. zw. gryfy aa parą 60 h. Wielki 
apecyalny katalog części (kładowych dl* 
rowerów za nadesłaniem 60 bal. w mai ach. 
M. Rnndkakin, Wiedeń, IX/1 Lleehten- 
stelnstrasse 33. Korsapondercra polaka.

39*____________

I  celu wykonania M v y  ( lo t n
dla wag .pomostowej przy nowej targowicy zboża, siana i słomy przed 
nową rzekną na Gabryelówce, egiaaza  s ię  n n k llc zn ą  lle y ta -  

e y ę . Oferty wnieść należy na całą budowę do klucza ryczałtowo. 
Termin do wniesienia ofert oznacza się na dzień 28. czerwca br. 

o godzinie 11-tej przed połudn.em, w miejskim urzędzie budowniczym. 
Tamie otrzymać można przedmiar i przejrzeń plany budów y i warun­
ki. Do oferty należy dołączyć kwit ze złożonego wadyum w Kasie 
Miejskiej, w wysokości 21/ , 0/, od (ferowanej sumy.

Lwów 17. czerwca 1904. 468
Z  m a g ta tia td  k r ó l .  a to l. m ia s ta  Ł a a w a *

poleca niezawodne i - ypróbowane
środki do wytopienia owadów 

domowych
— mianowicie: ■ " -

fe n lU a
do wyniszczenia móli • zarodkami w au- 
kmach. futrach i meblach. Flakon I20 h.
Ziółka antyaiolowe

do przechowania futer. Pudełko 1 kor
P apier an tymolowy

ochrania od móli futra, anknie, portyery, 
firanki i meble. Sztuka C h.

G rylon
w ylru w m  szwaby, karak jny, ataŚkDgi, 
świerszcze, szczypawki, kara ukl, pru- 

sakj itp. Fl-Kon bo h.
M ik n ton

nicŁawodny środek do wytępieni* pln- 
akiew. Flakon i kor.

P roszek perski
do wygubienia p ch eł itp. owadów, pacz­

ka 10 i 20 h. Flakon 40 i 60.
P apier moeby

sztnka 6 b. ,40
We L w ow ie: Przy ul. SykatuskieJ 

I *25 f przy pi. Maryaeklm 1 u .  
W Krakowie: buuienniee 1. 2Ś- 
W Priemyśla: nl. Mickiewicza 1. 11.

ADRIANCE
A Y A N C E
M ELOTTE
OSBORNE

lekko chodzące, o i j g l n .  a m e r y k a ń ­
s k ie  k o s ia r k i , ż n iw ia r k i 1 w lą -
ssrki z elewatorem i bez elewatora.

szwedzkie aa«tor>
prostej konstrukcyi, bez 
niezawodne w działaniu.

n a fto w e , nader 
sprę2vn i wentyli,

o ry g in a ln e  b e lg ijs k ie  e « n tr y tb g l  
m le c z a r s k ie , nijlepsze i na)Draktycz 
niejsze z centryfug dziś istniejących.

• r y g in . a m e r y k . b r o n y  ip r ę ż j  - 
n o n e  I ta le rzo w a , znakomite do upra­
wy rch —

oraz wszelkie inne

z najpierwszych i najlepszych tabryk.

N a w o z y  s z tu c z n e
pod g w a ra n ey ą  n ą jle p sz e j J a k o ści 1 p e łn e j  

to śe i składników pokarmowych,
dostarcza aajtamej

w  K r a k o w i e  w e  h w o w i e
(Pilarska 4). (Kep< raika 8).
C e n n ik i n a  badanie d a r m o  1 o p la tn ie .

lU funt. paeska
i kor., i "M , 1*40,

l*6o i wyżej.
F n ś o  C ey k oa
koron F 30 i 1*70. 

O k n n h )
70 b., 80 h., 1 kor. 

i 1 kor. 20L. 
Wszystko netto 

waga cło* ś, czyli 
500 gramów — nie 
430 gramów za I fnnt 
rozyjski — o 30%  
mniejszy.
Proszą w iz^dzie

Żądań Herbatą 
Monopol z Rączaą.

J U L I U S Z A  G R O M S E G fl w  K r a k o w i e
kraju- Udzie ule ma proszę plsat wprost.Nąjwlękuy zbyt Herbaty

53

zniczy Raden
■ 13 dentuD-bb inowen* źródłami slarezaneml od -f- 87« v o  36° C. Uży- 
wari^ kupleli trwa eały rok. Meiłon letni od 1 n-aja do 15 października

Sitrezane wody badeftskte nływane są od setek lat a najlepszym------
skntkiem prze ii p dagrze, raumatyzmowi. kwasom moc*owym,
, ms lizom Itd, — Dom kuiacyjnj w ocienionym p.iku, trzy rasy 

lennie koncert wieaenskiego stew. koncertowej orkiestry, co­
dziennie przedstawienie teatralne* festyny, wieczorki wyścigi i 
r.ssys>jde sportowe ibawy. Elektryczna -olej, wspaniałe hotele, 
przęślic» okolica. Fre’ :woncyL w r. 1903: 38.593 osób.
Wyjaśnienia i prospekty bezjśatnie przez Komisyę 1 uraeyjna.
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Ostatnie imici
Nsószedł 

Iwieźy transpori

jaj nowszych
I n r n n ł f l l f  *  daiym wyborze i w 

■ IDŚW k najnowszych wzorach
Ceny, najniższe (1 perłowej U isy od 8 zł.

K0PERNICK1 i SYN
optycy i mechanicy

Lwów, plac Halicki I.
943*

Fries sui tatlta.1
w  H Ó D L I h U

dla chnrych na nerwy — na cierpie­
nia płne i krtani — na katar żo­
łądkowy — cierpienia wątroby — 
choroby brzuszne — hemoroidy — 

reumatyzmy i ogólne „ałabienie.
Cenniki gratis. 73

Główny lekarz: D r .  J Ó M l W e lM

WieoniMB
Metody leeaenloi

Leczeni< wodą 
Leczenie elektry- 

eanolelią 
Powietrane 1 sło­

neczne kąpiele 
Dobre odżywianie 

Edrovotna

Inhalacya podłng 
dr. BuMlng 

Psyehoth«rapla 
Kąpiele kwaaoro- 

dowe
.Masaż
gimnastyka.

Ażeby uznane w całym  swiecie

f ługi  parowe
znalazły w  Galłcyi i na Bukowinie większe rozpow szechnie­

nie, dostarczają ich najtaniej

John Jowler i  Co.
Ci refiektanci, którzybj przed zakupnem pługów parowych 
Fowlera, cncieli je  poprzód wypróbować, wskazani zo ­
staną odpowiedni przedsiębiorcy, którzy wykonują w 
akordzie orkę zapubiocą aparatów i pługów parowych

Fowlera. ^
Biuro w yw iadow cze dla G alicji i Bukowiny

John Jowler Ł Co.,
W l e ń  1 V | *, l H e e f a « i e  0 9 .

Krochmal brylantowy
, H a i a n t a * *  I —  W szędzie do nabycia. H andel Soleckiego, 

L w ów , ul. Batorego 2, rozdaje próbki darm o. 464

Balsam prawdn-
wy tylko z apteki 
poć Aniołem stró­

żem . A.Thlerry’ego 
r Pretrrr dzie, k. Ro- 
hitscb-Sauerbrann.

W s z ę d z ie  w a p t e k a c k  d o  M b y ^ l k .
Nieodzownym środki em w domu i  podróży ,g-t

rza A. Thierry’ego Balsam
powazeohnle uznany. ggg

Skuteczny przy nem trawieniu i przy tegoż ob­
jawach: jak odbijaniu, ?adze, obstrukijyi, tworzeniu 
się kwasów, kurczom żołądka, Katarze,, mdłościom, 
braku apetytu, wzdęcin etc. etc

Uśmierza wszelki ból, kaszel, uwalnia od flegmy 
czyści. Najmniejsza wysyłka pocztę 13 małych albo 

6 dnżyeh flakonów k. 5*— , koszta wolcie. 60 małyeh 
lub 80 dnzyeh flaszek k. 13*—, koszta wolne netto.

W .<*o'njj roŁspnedaży na składach kosztuje 
1 msln ftanzaa S(> M., 1 podwójnr flaszka 64 hl. 
Proszę uważać na jedyną i prawnie zastrzeżoną pra­
wdziwą tylko markę ochronni zasonnicy : „Ich dlen“ .

Jedynie prawdziwy. \ a ś la d F w n t « -w c  te| 
a a a r k l ,  rozszerzanie i odsprzedaż innych, p>*awnie 
niedozwolonych a Więc do rozyow-zeehn. ni ćozwolo 
nych marek balsamu, b ę d z i e  s ą d o w n i e  t r i g a n f ,

A. Thierry’ego Maść centyfoliowa
lśmierza lól, zmiękcza, naciąga, goi etu. Najmniejsza 
wysyłka -  ecgiełkl flanko k. 3*80. M drobnei roz- 
sprzedaży k. 1*20 za cegiełkę. Główny skład w* Lwo­
wie u Simona Haya & I. Ir. Raokera. Jeżeli się spro­
wadza wprrst, adres: A. Thlerry, aptel a Dud Anio­
łem stroze o w r^e^radzi" k. Bohitseh-Ssuerbrunn. 
Jeżeli należytośo z gó r zostanie przysi aną, irożua o 
dzień wpierw otrzymać wysyłkę aniżeli za j »li‘.-zhą i 

odpadają koszta, które są p-zy zaliczce, dlatego poleca się z góry płaoió i 
na oduinku dokładnie wypisaó adres.

B a n k h a n s , B r i ł n n ,  g r .  P l a t s  a r .  9 & - W ,
(dom własny).

ff0f~ Bzećelnl odsprzedawey poszukiwani la w wszystkich miejsco- 
wośeiaeh zi stałą, dobrą prowlzyą. 411

Dobry, wypraktykowany środek domowy,
którego nie powinno brsknąó w żadnym domn, jest 

E r n e z t i  H e s s ’ e g o  E n e a l y p t n s ,
pod gwarancyjp ozyst” , od 13 lat wprost z Australii jako naturalny produkt 
sprowadzany. Vf NU mezech. Anstryi i Węgrzech prawnie zastrzeion® — 
Niska cena, bo tylko 1 k. 50 Ł. za c **rginalną flaszkę, umożliwia Każdemu 
zaopatrzyó się w to co zapobiega eho:rąbom a podtrzymuje zdrowie.

Prws :fo 1.500 poehwalnyeh i dziękczynnych pism
otrzymałem od nleczooyeh: I44

t  boln plers., gardła i Krayżów, rwania ezłonków, postrza­
łu. braku oddechu, katarn, boln głowy, wewnętrznych bo­
leści, zastarzałych ran, ehorób skórnyeh ete.

F  a ż d y powinien sobie sprowadzić bardzo ważną książkę, w której 
preparaty Enoalyptus, oraz wielostronne nzdzwyezaj skuteezi,' zastosowanie 
*yehż~ nrzy —yżej w; mieuionyct chorobach dokładrie jes* opisane. W  inte­
resie wsrystkich ni "piącyoh rozsyłam wszędaic te k*'ąikę bezpłatnie, a dla 
przekonam* czytelników kazałem umieścić wiele świadectw uleczonych 

Proszn u?.ai.ać dokładnie na markę ochronną.
KItigAnthal i. 8a. E r n s t  H e n * , wysyłka Encalyptn u

S tład  t w Hallezt. n aptekarza M. M. uborlaeać irm.

C .  k .  kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-europejski).

O d c h o d z ą  ze Lwowa:
do Brzuohowio 5*4R rano, 9*30 i 10*50 przed południem, i ‘05, 3*36. 5*05 po 

uołudniu, 7*05 i 8*04 wieczór (od 8/5 do 11|9 wł.), 11*10 w uoey 
każdej niedzieli

do .Tauowa 6*50 reno, 9*15 przed południem (od 1/5 do 30/9 włącznie), 1*35 
po połndniu (od 15/5 do 81/8 w nudaielę i świętą), 3*18 po po­
łudniu (od 1/5 do Ś0|9 włącznie) i f 48 no południ u

do Szezercii. 145 po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiego 3*15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

P r z y c h o d z ą  do Lwowa:
z Brzuuhoi.ie fl*42j 7*30 rzno, 11*45, przedpoł. 3*00, 4*30 i 5*03 p6 południu, 

7*54, 8*59 wieczór (do 11/9 włącznie).
1 Janowa 8*20 i-ano, l*lfc, 4*45 popołudniu, 9*25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.)

10*10 wieczór (oć 15/5 do 81/8 włącznie w niedzielę i święta)
ze Szczerea 9*35 wieczór (od 1/6 do 11/B włącznie w niedzielę i grięta)
z Lubienia wielkiego 11*85 wieozór (od 15/5 do 11/? w niedzielę i święta)

Utrzymanie zdrowo i o ł ą d k a
polega głównie na szybkiem i regularnem trawieniu a usunięeiu możliwej 
obstrukoyi. Skuteozuym, a przyrządzonym starannie z wyszukanych najlep­
szych ziół lekarskich, podaieeająiy apetyt, dobrze dzia.aji.ey na trawienie, 
również jako łagodny domowy środek przeozys'.caająej, który snane srutki 
nieumiarkowanej złej dyety, przeziębienie, obstrukeyę. a. age, wzdęcie, na­
gromadzenie kwasów i kurcze uśmierza, jest D r . R om *  b a i 
 n a  ż o ł ą d e k  z apteki B, Fragnera z Pragi.
^ \ 8TBZEŹENIE 1 Wszystkie ezęźci opftkowanią mają 
" p r a w n ie  zastrzeżoną markę ochronną.
102 Główny skład : Apteka

U .  F B A D N E B A ,  c. k. nadworni dostawcy,
„Pud czarnym orłem ", Praga, Klelnselte 203, Eojte der Nerudj ;asse. 

Sff~ Wysyłka odwrotna. -3R Za nadesłaniem koron 2*56 posyła się 
anżą flaszkę, a zz k. 1*50 małą flaszkę, opłacone do każdej stacyi austr.-węg. 
Skład w aptekaeh Anstro-Węg. We Lwowie w znanych aptekaeh.

Na raty miesięczne
polecam  grapy W w :

Daty ciągnienia: Główne wygrane:
3 1/4 1/6 1|8 1/10 1/12 jeden turecki los 3 razy po 600.000 fr.

S razy po S09.0SO fr.
1/2 i/5 l/d 1/11 jeden włoski log czerw, krzyża 8 razy po 35.00C lir

2 razy po 20.000 lir
1(3 1/9 jeden węg. los czerw, krzyża koron 80.000 1 20.000
płatno w 88'/ł miesięcznych ratach po 8 koron.

Natychmiastowa niepodzielne prawo wygrania po złożeniu pierw­
szej raty wprost u mnie. Pierwszą rata trzeba wysłać przekazem 
poci-owym wprost do mnie — dalsze "aty można pesyłaó za po­

mocą czeków kas7 oszczędności (wolne od porta).

Edward Urban,

1

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki.


